
Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

VV W a r s z a w ie  roczn ie  rs. 7 kop. 20, p ó łro czn ie  rs. 3 kop. 60, kw artaln ie  rs. 1 kop. 80, m iesięczn ie  kop . 60. JVa P r o w in c y i  ro czn ie  rs. 10, p ó łro czn ie  rs . 5, k w artalnie  
1 k 0 p '  50 - . '  C L «  " 'v ‘e  k w arta ln ie  w m iejscu  złr. 3, na p row in cyi z p rzesy łk ą  pocztow ą złr. 3 cen . 80. W  K r a k o w ie  k w arta ln ie  w  m iejscu  zło tych  reńskich  2 cen . 75. 

n a  p ro w in cy i z przesy łk ą  p ocztow ą zło tych  reńskich  3 cen tów  50. W  P o z n a n ia  k w artalnie w  m iejscu  m arek  5, n a  p row in cy i z p rzesy łk ą  pocztow ą m arek  6.
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STOBA AKTORÓW
TEATRU MEININGEŃSKIEGO.

Autor dram atyczny nie może obyć się bez po­
średnika. N ie wykończa on swego dzieła, jak  
powieściopisarz lub  pieśniarz, lecz szkicuje tylko 
jego kontury, zaznacza sytuacye i wskazuje deko- 
racye.

T am , gdzie powieściopisarz opisuje burzę, wal­
kę, grzmoty i pioruny, lasy, jeziora, niebo i gwiaz­
dy, może d ram atu rg  tylko powiedzieć: tu  ma być 
lurza, walka, jezioro i t. d. N ie ma on nawet 
środków do wyrażenia szczegółów charaktery­
styki.

Wynika z tąd , że autor dram atyczny nie prze­
jawia wprost do publiczności. Między nim a wi­
dzem teatralnym  znajduje się jeszcze ktoś trzeci, 
tóry wciela i uwypukla dzieło sceniczne. Tym 

bzecim jest aktor, czyli przedstawiciel człowieka.
Stoi on w takim  samym stosunku do autora, w ja - ̂     1X1 U  WVUV4XXXXU M  V w .  M  J ił

im był kiedyś m instrel średniowieczny do swego 
j 's trza , do T ruw era. Truw er stworzył, napisał 
Sam, lub podyktował epopeję, a m instrel jeździł 
2 ®l!l po świecie i rozpowszechniał j ą  za pomocą 

arnacyi i śpiewu, 
ojczyźnie tea tru , w starożytnej Helladzie,

deki
W

byli tutorowie zrazu sami wykonawcami swych

utworów, dopóki się oczywiście t. z. dram at p ier­
wotny ograniczał tylko na jednej roli. T ak  s ta ­
wali: Tespis, E rynichus, P ra tin as  sami przed p u ­
blicznością, jako  przedstawiciele wymyślonych 
przez siebie charakterów i bajek.

Dopiero Eschylos wprowadził drugiego ak tora , 
a Sofokles, znany ze swego słabego głosu, trzecie­
go. Tak ściśle z autorstwem  połączone aktorstw o, 
podnosiło znaczenie i stanowisko późniejszego 
„kom edyanta”. A ktor A ristodem us np. posłował 
niejednokrotnie do króla F ilipa  M acedońskiego, 
w imieniu rzeczypospolitej ateńskiej.

I  wysokie honorarya aktorskie nie są także no­
wością. T aki Polus np. chwalił się przed Demo- 
stenesem, że zarabia w przeciągu dwóch dni jeden 
talent, czyli około 13,000 rubli podług kursu dzi­
siejszego. „N aród artystów ” kochał tea tr nad 
życie, wydając na jego utrzymanie bajeczne sumy.

Dopiero w wojowniczym Rzymie upada m arze­
nie aktorów. N aród żołnierski nie znał się na 
wartości sztuki, a jeśli klaskał, to tylko komedyi 
i bluetce.

W  Rzymie nie poświęcali się też sztuce dram a­
tycznej ludzie lepszych warstw. P isali tam  prace 
sceniczne i wykonywali je  niewolnicy, lub wyzwo­
leńcy.

Nizkie pochodzenie autorów i aktorów wpłynę­
ło, ja k  inaczej być nie mogło, na obniżenie ich s ta ­
nowiska towarzyskiego. Nawet taki Plantos i Te- 
rencyusz, choć im nie szczędzono złota, nie mogli 
tego czaru przełamać.

Cesarz A ugustus zam ierzał zrobić reform ę 
i w tym kierunku, lecz nie mógł pokonać p rzesą­
dów zakorzenionych od wielu wieków. Był wów­
czas w Rzymie rycerz Decimus Laberius, odzna­
czający się wielkim talentem  do aktorstwa. Z a 
jego to pomocą chciał Cezar podnieść stanowisko 
wykonawców scenicznych, lecz nie podołał zad a­
n iu .

W prawdzie dał się Decimus Laberius namówić 
do występów publicznych, lecz im perator m usiał 
go po każdem przedstawieniu na nowo uszlachcać, 
bo rodzina i koledzy uważali go za skańbionego. 
N aw et taki Cyceron, świeżo upieczony szlachcic, 
uciekał przed Laberiusem , aby się czasem nie m u­
siał otrzeć o rękaw aktora, a broniąc publicznie 
słynnego artystę owego czasu, K w intusa Rosciu- 
sza, żałował swego klienta, że: tak  porządny czło ­
wiek musi stąpać po scenie.

N ietolerancyi Rzymu zawdzięczają aktorzy swą 
poniewierkę aż do czasów najnowszych. Chrze- 
ściaństwo przejęło razem z językiem Romy dużo 
je j poglądów w różnych kierunkach. Rzymskie 
to prawo pozbawiło „H istryona” wszelkich przy­
wilejów, staw iając go w jednym  rzędzie obok: nie­
uczciwych, wypchniętych z armii, niedopuszczo­
nych do urzędów i tym podobnych kopciuszków 
społecznych. B iada aktorowi, który się roli swej 
nie nauczył, lub ją  źle wykonał. P re to r kazał go 
bez miłosierdzia ochłostać.

P rzesąd  ten trw ał bardzo długo. Wiadomo, że 
jeszcze w X V I I I  wieku nie chowano „komedyan-
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tów ” na ziemi święconej. Rzeczywista zm iana 
w tym względzie nastąp iła  dopiero w bieżącem 
stu leciu .

D ziś nie potrzebuje się ju ż  ak tor wykształcony 
i zdolny skarżyć na brak uznania i szacunku. Co 
więcej, wróciły nawet czasy greckie. A ktorce n a j­
burzliwszego w młodości życia, zapom inam y wszel­
kie wybryki, gdy zabłyśnie talentem . „Tow arzy. 
stw o” otwiera na rozcież swe salony kobiecie, 
znanej z przeszłości lekkom yślnej, a publiczność 
zasypuje ją  kw iatam i, wieńcami i złotem. N ietyl- 
ko, że aktorowie posiadają dziś zupełne równou­
praw nienie towarzyskie i społeczne, ale cieszą się 
naw et wyjątkowemi przywilejam i, bo co nie wolno 
nikomu, to wolno „H istryonom ”.

W obec tego wytworzyło się między samymi ak to­
ram i niejedno wyobrażenie, niejedno mniemanie 
o zadaniu  sztuki wykonawczej, k tóre nie w ytrzy­
m uje krytyki estetyka.

Przedewszystkiem  wyrobiło się między zdolniej­
szymi aktoram i przekonanie, że au to r dram atycz­
ny je s t tylko pomocnikiem swego wykonawcy. N ie 
o poem at idzie na scenie, nie o całość, lecz tylko 
o znakomite „stworzenie” tej lub owej roli, mówią 
głośni wirtuozi sceniczni.

Z  tej zasady wychodząc, nie s ta ra ją  się sław ni 
aktorowie o dram aty wartościowe. N iech sobie 
„sz tuka” będzie najgorszą, byle zaw ierała w sobie 
rolę, z której „można coś zrobić”.

N ie o harm onijną całość szło: Dawisonom, Der- 
ricotom i w. i., nie o tak  zwane „ensem ble”, o po­
praw ną grę wszystkich aktorów, o dobre zrozu­
mienie i wykonanie utworów, lecz jedynie o to, 
aby się ich rola najlepiej wydała. N iech sobie 
reszta robi, co je j się tylko podoba, niech nie umie 
deklamować, chodzić, ruszać się na scenie, byle 
bym ja  sobą widza olśnił, zachwycił, uniósł! N a j­
m ilszą mi jest najlichsza „sz tuka”, bo wtedy mo­
gę najdowodniej pokazać, co umiem, co potrafię.

J u ż  G oethe i Schiller walczyli w W ej marze 
z tern przekrzywianiem  wyobrażeń o zadaniu i ce­
lach sztuki aktorskiej. Tradycyam i tea tru  wej- 
marskiego p rzejął się książę Je rz y  z Sachsen-M ei- 
ningen, zapalony teatrom an, mecenas sztuki i n au ­
ki. W stąpiw szy na tron  w roku 1866, postanowił 
stworzyć u siebie scenę wzorową i uratować w ten 
sposób upadający tea tr  niemiecki. Praw ie la t 
dziesięć pracował książę Jerzy , razem ze swą m ał­
żonką, nad wydoskonaleniem swej trupy, zanim ją  
wypuścił w świat, między ludzi, na  występy go­
ścinne. D ziś wiedzą wszyscy o tea trze  meinin- 
geńskim, podziwiając olbrzymie skutki kilkole- 
tniej pracy i um iejętnej reżyseryi.

Jed n a  głównie zasada przenika metodę trupy 
meiningeńskiej, mianowicie: na scenie nie idzie 
o uwydatnienie właściwości ta len tu  tego lub owe­
go, lecz przedewszystkiem o dobre wykonanie 
utworu. Z  tej przedniej, dom inującej zasady wy­
pływają inne.

Zanim  aktor meiningeński zabiera się do nau­
czenia swej roli, musi nasam przód znać treść da­
nej sztuki i zrozumieć jej tendencyę, aby wiedział, 
jak ie  miejsce zajmuje jego rola w całości. Rzecz 
leżyseia wytłomaczyć pojedynczym wykonawcom 
utwór i oddać rolo w ręce właściwe, bez uwzględnie­
nia czyichkolwiek gustów i zachcianek.

Lecz nie sama tylko deklamacya uwypukla dzie­
ło sceniczne. 1 otrzebna do tego i mimika, odpo­
wiednia m aska i dekoracye. M imika wynika z tre ­
ści, a charakterystycznej maski i dekoracyi po- 
ti zeba sobie poszukać w historyi. Dzisiejszy reży- 
ser tea tru  meiningeńskiego, zastępca księcia, pan 
Cronegk, bada bardzo dokładnie zwyczaje i oby­

czaje epok, w których się akcya jego sztuk okazo­
wych rozgrywa, a  gdy potrzeba, podejm uje naw et 
dalsze podróże, aby żadnego nie pom inąć szczegó­
łu. T ea tr m einingeński odtw arza też z w iernością 
archeologiczną część dekoracyjną każdego dzieła.

W  ten sposób powstaje całość, jakiej nie daje 
żaden inny tea tr  niemiecki.

Podporządkow anie sztuki wykonawczej pod 
twórczość, staranne wyuczenie się ról i właściwe ich 
rozdanie, dokładność w części dekoracyjnej —  oto 
cała tajem nica powodzenia tea tru  m einingeńskie­
go. P ro sta  to, niezaw ikłana m etoda, a jed n ak  
tak  rzadko uw zględniana.

Teodor Jeske Choiński.

P O W R Ó T .
FANTAZYA POETYCZNA.
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na pam iątkę.

„Nie idź, nie idź w świat, synu! 
„Wiem, upaja wawrzynu 
„Liść was młodych... ah, temu nie przeczę. 
„Lecz tu  za mną śmierć kroczy:
„A któż zamknie mi oczy,
„I o siostrze kto będzie miał pieczę?

„Kipi w piersiach krew  młoda,
„Jak u ojca!... ah, szkoda,
„On nas także śród burzy porzucił...
„Czy dnie bólów najkrwawsze,
„Czy wesela dnie —  zawsze 
„Jam  wierzyła, iż wróci... nie wrócił!

„Dziś, jedyną pociechę 
„Mam z ciebie —  a któż strzechę 
„W alącą się podeprze —  łan skosi?
„Gdy ty  pójdziesz, mój drogi,
„Chwast zarośnie te  progi;
„Zostań z nami — to m atka cię prosi!”

„Zostań!” siostra pow tarza,
Lecz sen szczęścia przeważa —
Kto wie jak i tam  święty dług może?...

Szedł gdzie życia wre bitwa —  
Za nim matki modlitwa,
I łzy siostry i ciche: szczęść Boże!

II.

W chacie pusto!
Choć błyska

Z rodzinnego ogniska
Jasny płomień — choć wszystko jak  wczpra, 
Za wrzecionem spotkacie,
W czarnych szatach postacie
Dwie —  lecz dusza tam jed n a  i chora!

Szumi, albo na dworze,
Suche drzewko podmuchem przewraca: 
D rżą na dziwne te  głosy,
I  ze łzami w niebiosy
Patrząc, szepczą: to może on wraca?

Tak dnie biegną —  tak  la ta  —  
„Pewno na kraj aż świata 
„Zaszedł.,, może tam jeszcze trw a praca? 
„Tylu zlanych krwią, potem,
,,Lecz są dawno z powrotem 
„T utaj, a on, ja k  ojciec... nie wraca!”

I znów patrzą  w krzyż Pana,
Oj, ta  nasza, świetlana,
Cna natu ra  niewieścia, skarb stary:
W szczęściu życia —  w złej d o l i__
Co j ą  cieszy — co boli —
Bóstwu niesie na ołtarz ofiary.

III.

A młodzieniec tymczasem,
Błądził polem i lasem,
Lądem , morzem, pytając: gdzie Eden? 
Jasnych swobód motyle,
Przywabiały go mile,
Ale w siatkę mu nie wpadł i jeden.

Kędy tylko na świecie, 
Powstawały zamiecie —
Gdzie piorunem  dłoń ludzka się zbroi -  
Szedł i szukał...

Któż zgadnie,
Co tam  w sercu tkwi na dnie,
Szukał... miejsca na gruzy swej Troi.

Leków na ból straszliwy,
K tóry jednak  — o dziwy!
On ukochał ja k  dziecię swe własne; 
Niósł go w piersiach, ja k  w arce,
Na żywota cne harce...
Zań swej braci chciał kupić dnie jasne.

Chciał, u wszystkich znów stanic 
_ Ziemi, wiarą bez granic,

W iarą w ju tro , pobudzić zabiegi;
Jak  Helwecki mąż cnoty (*),
W swą pierś wszystkie wbić groty 
I przełam ać upiorów szeregi.

I dokoła pociechy 
Słowa — albo uśmiechy 
Gorzkich szyderstw spotykał... a z dali 
Echem —  brzm iała boleśnie 
P ieśń wspomnienia... i we śnie 
W idział tych, co go niegdyś żegnali.

Znane strony: wieś —  rzeka,
Co w mórz głębie ucieka,
Niosąc tratw y flisaków i pieśnie.,.
S tary pleban wioskowy,
Przyjaznemi go słowy 
W itał.., m atka witała go we śnie!

I  swój obraz tam na dnie
Stawu, widział dok ład n ie__
Słyszał borów szum głuchy... na łanie

(*) W inkelried.



Poznał wołów swych parę ,
I skowronki swe szare ,
Rówieśnika w pow ażnym  b o c ian ie .

Raz —  p o p a trzy ł w błękity :
W chmurach na pó ł spow ity
Szlak się dziwny o słońcu w raz k rw aw i...
Tam —  od wschodu!

„Mój B oże!” 
Jęknął —  „czy to być może?
„To sznur znanych, z M azowsza, żóraw il

„Oj, wy p ta k i pod różne ,
Drogi nasze dziś różne,
Bo mnie na W schód poryw a tęskno ta ... 
Skrzydeł waszych mi, sk rzyde ł...
Z łowczych um knąłbym  sideł 

„I zapukał w znajom e mi w rota.

„I ja k  zw iastun radości,
„Co tam daw no nie gości,
„Moich ojców znów ją łb y m  się roli;
„U nóg m atk i n iebogi,
„I przy siostrze m ej d rog ie j,
„Znówbym odżył po la tach  n iedoli.

Tak dnie b iegną —  tak  lata!
Żal z rozpaczą się sp la ta ,
Zwiędły róże po łudn ia ... k rew  sk rzep ła  
W chłodnej p ie rsi... dokoła,
Nawet gw iazdki dht czoła...
Ztamtąd trz eb a  zaczerpnąć znów ciepła!

I zatęsknił.
„A h, pora!

„Matka biedna tam , chora —
„Siostra!...”

Z ebra ł łachm any tu łacze;
On, co nie d rża ł w dniach burzy ,
Dziś, gdy pow ró t los wróży,
Jak bezsilna dziecina drży —  płacze.

IV.

Ogień co tla ł w isk ierce ,
Gdy raz  z ak rad ł się w serce,
Taki pożar rozn iecił, że biedny:
Dniem i nocą, ja k  oczy 
Niosą, na w schód wciąż kroczy...
Chciałby w je d n e j tam  chwili być — w je d n e j.

Zm rok na dw orze —  bór znany 
I znajome ju ż  łany 
Widzi.,, świecą szeregiem  ogniska 
Chat... lecz w je g o , coś ciemno...
,,Boże! litość nadem ną
„Miej — tam  okno znajom e nie błyska!

„Czyżby sen ich ju ż  zmorzył?
„Ah, ah! czegom j a  dożył!...”
Lecz pierś daw ną odw agą znów zbroi:
„Więc to ... n ie  — j a  się m ylę...
„Tu przeżyłem la t  ty le ,
„Gdzież ma chata ... gdzież m atka ... gdzież moi??... 

„Tu, żegnałem  n iebogę ...”

K rzyż p rzeg radza  mu drogę 
Na zw aliska ja k  męki znak w bity. 
„ T u ta j” —  szepnął nieśmiało:
„Coś strasznego się sta ło !...” 
Spojrzał jeszcze i stanął ja k  w ryty.

Aż św it w stając różowy,
Z Chrystusow ej blask głowy,
Przeniósł na tw arz  nędzarza bez chaty... 
D arem nie — j a k  z opoki,
Zim ny —  poszedł w szeroki
fświat, i tu ła  się znów, ja k  p rzed  laty .

A n ik t z b raci, n ik t z ludzi,
Cieszyć go się nie trudzi;
Bo gdzież leki na tak ie  boleści?
Błądził długo, dokoła,
Cynizmem strasząc czoła 
I  b luźn ierstw y.., aż p rzepad ł bez wieści.

*  *
*

Tak, są w życiu katusze:.
Z ciałem, gubią i duszę,
Iż  gaśnie ja k  zdep tana pochodnia;
A tem u co swą strzechę 
W  gruzach znalazł —  pociechę 
Jak  ja łm użnę podaw ać... to  zbrodnia!

E. H. de M.

KONIECZNA EEEGAWCYA.
O B R A Z E K .

Dzwonię, zgrabna pokojóweczka otwiera mi 
drzwi, prosząc do salonu, w którym zastaję- grono 
pięknych kobiet i królującą nad niemi, uroczą 
wdówkę, gospodynię domu.

Co to za kobietka! ah! słów brakuje na określe­
nie jej wdzięków.

N ie będąc wymownym, gdyż tego daru, ja k  na 
złość, odmówiła mi natu ra , powiem tylko, że nie 
można bezkarnie patrzyć w jej oczy, bo każdy kto 
w nie spojrzy, szaleje.

Głębokie i zmienne niby fala, człowiek dostaje 
zawrotu głowy; lepiej więc uniknąć pokusy i trzy ­
mać się zdaleka.

N ie słuchałem tych przestróg zdrowego rozsąd­
ku, lecz usunąwszy się od towarzystwa, które n a ­
wiasem mówiąc, było zawsze starannie dobrane, 
siadałem  w kącie sali i zapatrzony w nią jak  
w urocze zjawisko, zapominałem o całym świę­
cie.

Było to szaleństwo spokojne, nieszkodzące niko­
m u, lecz, ja k  wówczas sądziłem, nieuleczalne.

Bo, co to za oczy, jakie włosy lśniące, złociste, 
co za równiutka, cudownie zarysowana brewka, 
jak a  zgrabna, niby utoczona figurka.

O! kobieta jest arcydziełem natury! gryzmoli- 
łem później, w samotności, chcąc zapał jak i mnie 
ogarnął, ująć w rymy i wyrazić go w wiązanej mo­
wie.

Szczęśliwy, stokroć szczęśliwy i zazdrości go­
dzien, kto zostanie mężem tego anioła, pow tarza­
łem, wzdychając nad nieudolnością mego pióra

i porównywałem moją samotność z losem tego wy­
brańca.

Dziwiło mnie trochę, że X ., który ożenił się 
przecież z miłości, pomimo in tryg trzech starych 
ciotek i wziął dziewczynę biedną, nie wydawał się 
jakoś zadowolonym i szczęśliwym, a przyjaciele 
tw ierdzą nawet, że kochał później ja k ą ś  szwaczkę.

— Mężczyźni zmienni są i bez se rca—  odpowie 
panna Euzebia, żywiąc jednak  w dziewiczem se r­
duszku nadzieję, że znajdzie się jeszcze ktoś, co ją  
zechce o bezzasadności tego aforyzmu przekonać.

N a tak  ciężki zarzut nie odpowiem wcale, bo 
co się tyczy X a ., doprawdy, sam anioł straciłby 
cierpliwość, której ma pewno więcej niż my, lu ­
dzie i nie przebaczyłby tak  potwornej zbrodni.

Nie wiem jak ie  je s t w tym przedmiocie zdanie 
dam, mogę jednak  zapewnić, że my, mężczyźni po­
tępiliśmy go wszyscy bezwzględnie.

Ona, której każdy ruch odznacza się dystynk- 
cyą i szlachetnością, urocza niby młodzieńcze m a­
rzenie, św ieżaiczysta ja k  wiosenny poranek—i tam ­
ta , m arna pracownica igły!...

K lnę się na wszystko, że nie śmiałbym je j ze­
stawić z żadną z sióstr moich, z żadną ze znajo­
mych i kuzynek, gdyż nie umiem wyobrazić sobie 
tej kobiety na tle powszedniego otoczenia, pospo­
litych, zwyczajnych warunków życia.

Postaw iłem  ją  na piedestale ja k  boginię, i niby 
fakir, nie śmiałem zbliżyć się do bóstwa, zdaleka 
tylko b ijąc przed niem czołem.

N ie, to nie je s t ziemska istota!
N apisałem  dwa sonety na je j cześć, których nie 

czytała, bo nie śm iałbym  nawet o to prosić.
Lecz za to, m arząc o niej, w długie, bezsenne 

noce, zrywałem się ja k  szaleniec, ogarniała mnie 
śmiałość, a raczej zuchwalstwo, biegłem śpiewać 
pod je j oknami, niby średniowieczny trubadur. N a 
moje szczęście, zanim stróż zaspany już  nieco, bo 
mu widocznie miłość snu nie spędzała z powiek, 
klnąc i złorzecząc, zdążył otworzyć bramę, osty­
głem już trochę, a rozsądek zaczął dopominać się 
o swoje prawa.

Gdy doszedłem do domu, w którym  mieszkała 
królowa mego serca, przystanąwszy na chwilę, po­
patrzyłem  już  tylko w blady płomień lampy i w ra­
całem do mieszkania.

Nareszcie, a był to wieczór piękny, księżycowy, 
potokiem słów gorących, które płynęły prosto 
z serca, wyznałem jej miłość.

S łuchała  ze słodką minką pieszczonej koteczki, 
z którą jej było tak  do twarzy; nie odpowiedziała 
jednak  wyraźnie, że mnie odrzuca, ani też że zo­
stałem  przyjęty.

Zawieszony bez miłosierdzia między niebem 
a ziemią, gryzłem się w okropny sposób. S iostra, 
k tó rą  kocham bardzo i zdanie jej cenię, próbowała 
mnie przekonać, swatając na wpół żartem, z jedną 
ze swych przyjaciółek.

N ie wątpiłem, że wybór zrobiony przez Leonkę 
je s t dobry i że w innych warunkach, jej protego­
wana przypadłaby mi do gustu, lecz zakochany po 
uszy w pięknej wdówce, nie chciałem patrzyć na 
żadną z kobiet.

W  tak przygnębiającej niepewności wytrwałem 
z trudem  dwa miesiące, długie jak  wieczność, cie­
mne niby otchłań piekła. Gdy dziś wspomnę te 
chwile, podziwiam swą własną cierpliwość.

Leonka, tymczasem, coraz gorliwiej zachwalała 
mi Zosię, z k tórą, co prawda, lubiłem  nawet roz­
mawiać, gdyż pomimo całego zaślepienia dla tam ­
tej, z wrodzoneg.o poczucia sprawiedliwości, m u­
siałem przyznać, że Zosia je s t bardzo rozsądną 
i miłą.



—  244  —

Czyż je d n a k  z moją królową porównać j ą  m o­
żna!

—  K ied y ż  nareszcie, drogi K aro lk u ,  zaprosisz 
nas  n a  wesele? —  p y ta ła  m o ja  n a t r ę tn a  sio­
strzyczka.

—  Zaproszę,  o, tak ,  zaproszę, pow tarza łem  
zg rzy ta jąc  zębami.

P o ło ż e n ie  s taw ało  się okropnem.
P o  upływie dwóch miesięcy, k tó re  kosztowały 

m nie  k ilka  la t  życia, s trac iłem  ju ż  cierpliwość, p o ­
stanow iłem  rozmówić się o twarcie z Celiną  i z a ­
żąd ać  stanowczej odpowiedzi. Byłem zrozpaczo­
ny, lecz szedłem  śmiało, go tu jąc  w myśli n ad e r  
p a te ty c z n ą  przedmowy, od której kam enne  serce 
bóstw a m iało  się na  wosk rozpłynąć.

N ie  zos tałem  przyjęty.
P oko jów ka  oświadczyła mi wyraźnie zaraz  

w progu, że pan i nie przyjm uje, gdyż jeszcze nie 
u b rana .

N ie  ubrana!  Roześm iałem  się gorzko z dziwac­
tw a kobiet, m ających  osobliwe pojęcie przyzwoito­
ści. K a ż d y  mi przyzna że n a  balu  są  najm nie j 
u b ra n e ,  gdyż obnaża ją  szyję i ram iona ,  a  żadna 
z nich tego się nie wstydzi i wzroku mężczyzn by ­
na jm nie j nie unika. Czem uż uk ryw a  się i płoni, 
m a ją c  na  sobie lekki biały k a f ta n ik  z d ług iem i rę ­
kaw am i, zapięty pod szyję.

W ypow iedzia łem  o tw arty  b u n t  n iekonsekw ent­
nym przepisom towarzyskiej przyzwoitości i nie 
na m y ś la ją c  się d ługo, pobiegłem bocznemi scho­
dam i.

Serce  biło mi j a k  młotem.
W id z ia łe m  już  w myśli je j  obraz, wysoka, sm u ­

k ła  pos tać  bez sztucznych dodatków, którem i m o­
d a  często szpeci kobietę, rysow ała się w mej wyo­
braźni; ca ła  w bieli, niby anioł, k tó rem u tylko 
b ra k u je  skrzydeł,  a  co na jm nie j j a k  oblubienica 
id ą c a  do ołtarza.

N a  szczęście, wbrew ogólnie przy ję tym  zwycza­
jom , k u c h n ia  b y ła  o tw arta ,  jednym  skokiem, za ­
n im  s łużąca  zdążyła  mnie zatrzym ać, znalazłem 
się w pokoju.

N ie  poszedłem  dalej,  lecz za trzym ałem  się 
w progu, chociaż nie b rak ło  mi odwagi; przeci­
wnie czułem się zdolnym do bohaterskich czy­
nów.

Oczom moim przedstaw ił się dziwny i wcale n ie­
spodziewany widok.

N a  sofie, z k s iążką  n a  kolanach, skulona we 
dwoje, s ie d z ia ła  m o ja  piękność.

W ło sy ,  ułożone zwykle w m is terne węzły, p rzed ­
s ta w ia ły  obraz wcale nie artystycznego  nie ładu. 
T w arz ,  wysmarowana ja k im ś  tłuszczem, świeciła 
się z d a lek a ,  kaftanik, ów idealny, śnieżnej b ia ło ­
ści pen iuar ,  którym s tro i ła  j ą  m oja  wyobraźnia, 
był pomięty i b rudny, a spódniczka walczyła z nim 
o p a lm ę  pierwszeństwa.

U jrzawszy  mnie, pani k rzyknę ła  i uciekła ; sam 
me wiedząc co czynię, poszedłem za je j  p rz y k ła ­
dem.

O łow a mi jakoś  dziwnie ochłodła, j a k  gdyby 
sp a d ł  na  n ią  zdrój zimnej wody.

^elina ,  ubóstwiana Celina, w ydala  mi się w strę­
tną .

Powiedziano mi później,  że mój ideał do w y ją t ­
ków m e należy, gdyż je s t  na  świecie dużo takich  
kobiet, k tóre ub ie ra ją  się tylko dla ludzi. N ie  idzie 
im z u p e łn ie  ani o męża, ani o najbliższa otoczenie, 
d la  siebie zaś dbać o w łasną powierzchowność nie 
p o trz e b u ją ,  nie m ając  najmniejszego zamiłowania 
po rządku  i ładu ,  s tro ją  się więc, lub zaniedbują 
na przemian.

P rzypuszczam , że mówiono to tylko, aby mnie 
pocieszyć; jeżeli ta k  je s t  rzeczywiście, to  chociażby 
mnie posądzono o przesadę, śmiem twierdzić, że 
z podobną  tow arzyszką życia nie m ożna  być szczę­
śliwym.

W  salonie dam a,  po za ku lisam i te j  sceny, 
kopciuszek, czyż może być coś bardz iej r a ż ą ­
cego?

N ie  zazdrościłem ju ż  b iednem u X . ,  poczciwy 
człowieczysko u m ia ł  znosić swój los w milczeniu, 
nie ska rżąc  się p rzed  n ik im  n a  zawód, ja k i  go 
spotkał.

Biedaczysko! p rzypom ina  mi los b o h a te ra  ludo 
wej baśni, k tó rą  mi niegdyś opow iada ła  p ia s tu n k a ,  
tylko, że tu ta j  metam orfoza b y ła  mniej pożądaną . 
T a m  kopciuszek zam ien ia  się w królewnę niezwy­
kłej piękności, tu  cz a ru ją ca  królewna, w pomy- 
waczkę.

B r r r ! !!
Miłość moja zn iknę ła  j a k  śn ieg  n a  słońcu.

N ie  przypuszczam, żeby p iękna  wdówka ża ło ­
w ała  tego; j a  nie ża łu ję  również, szczęśliwy, że 
rozczarowanie przyszło  w porę i wróciło mi spo­
kój.

O d tej chwili s trac iłem  g u s t  do s tro jn ie  u b r a ­
nych kobiet,  z robiłem  się podejrz liwy i n ie d y sk re t ­
ny; L eo n k a  mówi, że je s te m  zrzęda,  nie myślę n a ­
wet tem u  przeczyć.

T en  pesymizm, w swoim rodza ju ,  doprow adził­
by mnie może do s ta rokaw ale rs tw a, lecz dowie­
dziawszy się, za pośrednic tw em  dbającej  o m oją  
przyszłość L.eonki, że Zosia  lubi czystość i p o rz ą ­
dek i ła d , k tó ry  to  w łaśn ie  kobietę  czyni ładną , 
odważyłem się n a  k ro k  stanowczy.

N ie  spo tka ł  m nie  zawód, Zosia  u t rzym uje  wraz 
ze m ną ,  że domowe ubran ie ,  p ros te  i nie kosz to­
wne, lecz porządne, g łów ka s ta ra n n ie  uczesana, to 
je s t  konieczna elegancy a, k tó re j  od naszych pań  
żądać  m am y prawo.

N ie  obciąży budże tu ,  a  sku tk i jej są zadziw ia­
jące . N a jm n ie j  p iękna  s tan ie  się powabną, p o d ­
czas, gdy zabrudzona  królowa wdzięków w strę t  t y l ­
ko w nas  obudzi.

K . Sz.

D W A  L I S T Y  l A F R Y K I .
PRZEZ

T.  D E azan oa ln g 'tcn a .

L I S T  I.

(D a lszy  c ią g .)

D w udziestego ósmego L ip c a  przybyliśmy do 
drugiej naszej misyi do M apwapw a. Z a b u d o w a ­
n ia  p iękne j a k  n a  środkow ą Afrykę,  ale o żywność 
trudno ,  bo liczne k a r a w a n y  poprzedziły  nas  n a  tej 
drodze. W  okolicy s ro ży ła  się ospa, a  w sąsiedz­
twie ca ła  j e d n a  wieś by ła  zarażona ,  uważaliśmy 
więc za n iebezpieczne p rzed łużać  poby t w tych 
s tronach .  O sześć mil dalej leży K isokwe, p rze ­
śliczne miejsce wśród gór, należących do długiego 
pasm a, o k tó rem  ju ż  wspomniałem poprzednio. T u  
ju ż  n apo tyka  się wielce urozmaicone widoki. W y ­
niosłe szczyty gór, zakończonych  nagiem i skali- 
stemi w ierzchołkami, in n e  znów uwieńczone w spa­

n ia łą  zielonością, a  liczne s trum ienie  spływają 
w doliny, tw-orząc wodospady.

Zw ierzyny mnóstwo i la m p ar tó w  także  nie bra. 
kuje . Po low an ie  j je d n ak  p rzedstaw ia  wiele Die. 
bezpieczeństw, bo m a łe  oddzia ły  rozbójników 
z plemienia W a h a m b a  k ręc ą  się po okolicy. ]?j. 
gowe drzewa, k tórych pełno we wschodniej Afry. 
ce, w yras ta ją  w tych s tronach  do olbrzymich roz­
miarów, owoce na  n ich  do jrza łe  w yg ląda ją  ponęt­
nie i p ac h n ą  przy jem nie ,  a le nie m a n a  nich nic 
oprócz skórki i z iarneczek ,  tak ,  że d la  ludzkiej 
is to ty  nic w nich nie ma do jedzen ia ,  tylko ptasz­
ki za ja d a ją  j e  łakomie.

Opuściliśmy tę  p iękną  miejscowość idąc gór-1 
skiemi ścieżynami, k tó re  s trom e i przykre, uciążli- f 
we bardzo by ły d la  ludzi.  Spuszcza jąc  się na I 
d ru g ą  stronę gór, wkroczyliśmy w trzeci okręg, |  
sk ła d a jący  się z pus tych  przes trzen i  i rówmu I 
Ugogo.

P iasczyste  te p łaszczyzny, po k ry te  nizkiemi [ 
wzgórkami różnią się zupełn ie  od k rainy , którąśmyj 
opuścili i gdzie tylko j e s t  woda, brzegi jej są gę-Ij 
sto  zaludnione. Z a m ia s t  rzek  z n a jd u ją  się tu kału-1 
że i większe zbiorowiska wód bagnistych, niezaslu-li 
gu ją ce  je d n a k  n a  nazwę jez io r ,  gdzieniegdzie odo-| 
so bnione masy g ran itow ych  ska ł ,  podnoszą swoje ij 
głowy ponad równiną.

W  pochodzie w tej okolicy ja k o ś  z początku niej! 
wiodło się nam . W ysła l iśm y  naszych ludzi na-1 
przód, a gdyśmy doszli ju ż  do pu n k tu ,  z którego! 
m ożna było objąć okiem rozleg łą  równinę z roz-l 
si anem i po niej wioskami, nie dostrzegliśmy na-1 
szego obozowiska an i śladu ,  w punkcie  gdzieśmy I, 
j e  znaleźć byli powinni. P rz y k ra  to była chwila I 
zawodu, zanim  zdołaliśm y towarzyszy naszych od- |  
szukać. Zbliżywszy się, ja k iż  widok nam  się przed-I 
stawił! W ia t r  był t a k  gwałtowny, że pogasili 
ognie, a  nas i ludzie schronili się w zagłębieniu j 
wyżłobionem w piasczystym  gruncie, przez górski i  
s t rum ień ,  wyschły te ra z  zupełnie. D w a  namioty i  
leżały na  ziemi, resz ta  zaś blizką była ulecenia 
z w iatrem , a  g ru b a  warstw a p iasku  pokrywała na-1 
sze posłan ia ,  kufry, w iadra , wszystko jednem sło-1 
wem.

W zięliśmy się za tem  do młotków i sznurów, za- i 
po m in a ją c  o zmęczeniu i n iezad ługo  doprowadzili-1 
śm y rzeczy do po rządku ,  ale owej nocy musieliśmy I 
spać  na  pokładzie  p iasku, co przyjemnem wcale |  
nie było. R a n e k  nie przyniósł żadnej zmiany, a na |  
dobitkę złego powiedziano nam , że s tan  taki trwać L 
będzie przez  cały  czas podróży przez Ugogo. Trzy-1 
kro  to w czasie upału ,  mieć twarz , włosy, szyję I  
kufry ,  zasypane piaskiem, ale kiedy jeszcze kurza-1: 
wa dosta je  się do żywności i każdy  kąsek wzięty |  
do ust zg rzy ta  w zębach, m ożna sobie wyobrazić I 
j a k ą  przyjem nością duszy życie pod namiotem j 
w piasczystej pustyni.

W  dw-a dni po tem  przybyl.śmy do miejsca gdzie I 
woda obrzydliwa, m ia ła  okropny odór; tak  filtro- l  
wanie j a k  gotowanie, me przynosiło  żadnego sku t-1 
ku  i zupa ,  kaw a i każde jedzenie  przejęte byk I 
w łaściwą je j  wonią, p rzy k rą  do zniesienia. Tegoi I 
popo łudn ia  poszedłem  n a  polowanie z moim chłop* i  
cem M um u.

I d ą c  łożyskiem wyschniętego s trum ienia  spotka- j 
łem liczne s tado  m ałp ,  a  potrzebując  małpiej skór-1 . 
k i do moich zbiorów, wystrzeliłem... bez skutku.

Spłoszone s ta d o  w jednej  chwili zniknęło | 
z oczów, a  M u m u  rzekł:

—  Jeże l i  p a n  chcesz zabić m ałpę,  to trzeba I 
s trzelać śrutem .

O dda łem  m u więc sz tucer rozgniewany na swł [ 
niezręczność i dobrze się s tało , bo o ja k ie  sto kio- 1
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Łów dalej, n a  zakręcie łożyska u jrza łem  trzy  p ięk­
ne, płowe lwy. B y ły  t a k  blizko, że gdybym  m ia ł  
w ręku sztucer, pierwszy popęd byłby mnie sk ło ­
nił do dan ia  s trza łu ;  nie m a jąc  go s ta n ą łem  j a k  
wryty, a lwy uciek ły  z widocznym przestrachem.

Ośmielony ich tchórzostwem pochwyciłem z r ą k  
mego towarzysza sz tucer  i puśc iłem  się w pogoń 
za niemi, a le wkrótce znikły mi z oczu w gęstych 
krzakach i choć słyszałem mruczenie i chrapanie  
w pobliżu, nigdzie z niemi n a  s t rza ł  spo tkać  się 
nie mogłem.

W  parę dni później dos ta łem  febry, której p a ­
roksyzm codzień mnie n ap a d a ł ,  tak ,  że w końcu 
musieliśmy się za trzym ać na  d łuższy wypoczynek, 
bo byłem zbyt słaby, abym  mógł znieść trudy  d a l ­
szej podróży. P rz e z  trzy  dni życie moje wisiało 
na włosku i ta k  byłem osłabiony, że chcąc przejść 
z jednego po s ła n ia  na  drugie, zemdlałem i ledwo 
się mnie dotrzeźwiono. P o  kilku dn iach  febra 
mnie nareszcie opuściła  i mogłem ju ż  siedzie pięć 
lub dziesięć m in u t  bez wypoczynku, naza ju trz  zo­
stałem wyniesiony n a  spacer  w ham aku.

Ciekawość krajowców w tych stronach  by ła  
nieposkromiona. K ręc i l i  się około naszych n a ­
miotów od r a n a  do nocy, prosząc o pokazywanie 
im różnych rzeczy, a  że są  znani ze złodziejstwa, 
musieliśmy n ieus tanny  i baczny nadzór n ad  nimi 
rozciągać. Mężczyźni noszą tylko koźlą skórę, 
przewieszoną od jednego  ram ien ia  do kości b io­
drowej z przeciwnej strony. M a lu ją  się czerwoną 
farbą tak ,  że w y g ląd a ją  raczej n a  czerwonoskó- 
rych niż na  murzynów. W łosy  długie, w iążą czę­
sto włóknami z kory  i sp la ta ją  na  różne sposoby. 
Typ ogólny mieszkańców Ugogo je s t :  m ały  wzrost, 
twarz o rysach szerokich i p łask ich  z bardzo ni- 
skiem czołem. Nieliczne w yjątki odznaczające się 
urodą, pochodzą, j a k  mi powiedziano, ze szczepu 
Wamasai.

K obiety  odziewają się s ta rannie j i p rzys tra ja ją  
miedzianemi łańcucham i, co wdzięk ich na tu ra lny  
bardzo podnosi. N ajw ybitn ie jszą  cecbą pokolenia 
Ugogo są uszy, w końcach swych zawsze przekłu­
te. Z  początku  za k ła d a ją  w dziurkę słomkę lub 
kawałek miedzianego d ru tu ,  d o k ła d a ją  potem co­
raz więcej, aż w końcu ucho rozciąga się do tego 
stopnia, że m ożna w nie założyć kaw ałek kija, t y ­
kwę, tabakierkę i tym podobne ozdoby. Od dw u­
nastoletniego ch łopca dosta łem  kawałek drzewa, 
który nosił w uchu, grubości większej niż korek 
od butelki. Czasam i ucho ta k  się wyciągnie, że 
koniec jego sięga do ram ienia  i nic już  w niem 
utrzymać się n ie może; w tak im  razie służy tylko 
jako podstawa do zawieszenia pięknego łańcucha 
lub kółka z żelaznego dru tu .  Czasem zaś dolna 
ozęść ucha p rze rw ana  je s t  zupełnie  tak ,  że ku  
wielkiemu żalowi właściciela nic ju ż  w niem nie 
uioże być noszone. Przychodzili do mnie często 
2 prośbą o uleczenie uszu, ale choć łatwo tego m o­
głem dokonać, zeszywając obie połowy, odm awia­
łem zawsze, nie chcąc dopom agać do utrzym ywa­
n a  tak szkaradnego  zwyczaju.

Pomimo to wszystko polubiłem tych osławio­
nych Ugogo, podobała  mi się pewna męzkość 
n  ich charakterze. Chłopcy okryci byli wojenne- 
1111 malowidłami, uzbrojeni w błyszczące dzidy 
1 skórzane puklerze: chciałem je  kupić, ta k  były 
IJ)ęknie wyrobione, ale właściciele żądali  za nie 
ak wiele, że m usia łem  wyrzec się chętki ich po­

gadania.
'V niektórych miejscach, do k tórych  przybywa­

jm y, mieszkańcy nie widząc n igdy przed tem  bia- 
eS° człowieka, otaczali nas  w około przypa tru jąc  

s,S z najgłębszem zadziwieniem. J e d e n  da ł  mi

la z  do zrozumienia, że nie jes tem  ładny, a raczej 
mówiąc wyraźniej, że je s tem  niesłychanie brzydki. 
W yobraźcie sobie tylko, grom adę dzikich ludzi 
przypatru jących się białemu człowiekowi, jako  
dziwnemu, nieznanemu stworzeniu, p rzerażającej 
powierzchowności.

B u ty  moje, tak  j a k  się to zdarzało  i innym p o ­
dróżnikom, rozbudzały zawsze wielkie podziwie- 
nie.

—  W ięc to twoje nogi? —  pytano.
—  Nie, to moje obuwie.
—  A  czy ono rośnie na  twoich nogach?
—  Nie, nie rośnie i zaraz wam to pokażę.
I  rozsznurowałem trzewik. Szm er podziwienia 

rozległ się w około, a  podwoił się n a  widok n ie­
bieskich skarpetek , bo myśleli, że nogi moje są 
niebieskie i bez palców. Jeszcze większe podzi- 
wienie po zdjęciu skarpe tk i spraw ił widok nogi 
białej o pięciu palcach, gdyż byli p rzekonani,  iż 
tylko widzialne części mojego ciała, twarz i ręce 
były  białe, reszta zaś czarna ta k  j a k  u nich.

Niewyczerpanem źródłem zabawy by ła  d la  nich 
ogromna, według ich zdania, liczba ubran ia ,  j a k ą  
m iałem  n a  sobie. Z e  noszę surdut,  koszulę i t r y ­
kotowy kaf tan  pod kamizelką, wydawało im się 
prawie niepojętem, a  tem bardziej gdym im powie­
dział,  że noszę to wszystko dlatego, żeby się z a ­
bezpieczyć'od słonecznych promieni.

Z ega rek  mój również był niezmiernie podzi­
wiany.

—  Człowiek w nim siedzi, to czarownik! —  w o­
łali.  —  Mówi, mówi tik! tik! tik!

N o s  mój porównywali do dzidy, dziwiąc się jego 
długości i cienkości, a niektórzy śmielsi pociągali 
mnie za włosy i brodę, sądząc, że to przypraw ne 
dodatki,  noszone dla ozdoby. W ie lu  z nich oba­
wiało się nas, ja k b y  ludzi nie z tego świata. J e ­
dno skinięcie ręki, jedno  uderzenie nogą o ziemię 
wystarczało naznaglen ie  ich do pospiesznej uciecz­
ki z nam io tu ,  k tóry otaczali pięcioma szeregami. 
Z  początku  wydawało się to nam  zabawne, ale 
gdy zaczęło pow tarzać się ciągle i trw ało  cały 
dzień, mieliśmy tego dobrego zanadto .

D wudziestego drugiego S ierpn ia  przeszliśmy 
przez Ugogo, nie opłaciwszy najmniejszego po­
d a tk u ,  czyli nie złożywszy nigdzie choćby bardzo 
skromnego podarunku ,  co było najwyższym t ry u m ­
fem podróży po tej krainie.

T e raz  wkroczyliśmy na  pustynię.
K aż d eg o  kto w kracza na  te  równiny uderzyć 

musi niezmierna ilość dzikiego ptactw a, ja k :  d ro ­
pie, czaple, bociany, ibisy, gęsi i kaczki i t. p. 
zna jdu jące  się tu  wszędzie w obfitości nigdzie n ie ­
widzianej.

W porze deszczów rozwijające się tu  krzaki po ­
k r y te  kwieciem, są  niewypowiedzianie piękne. 
W  porze suszy za to, t rudno  wyobrazić sobie coś 
posępniejszego n ad  tę pustynię. W  niektórych 
miejscach je s t  ta k  samotna, żeżaden p ta k  ani m o­
ty l naw et lub owad, żadne zwierzę me przerywa 
jej samotności.

B a z  szedłem przeszło godzinę i nie znalazłem 
ani jednego drzewa, któreby mogło choć trochę 
osłonić od promieni słońca. W  innych znów 
njiejscach trzeba przebywać kilka mil przez c ią­
gnące się zarośla, tak  gęste, że stanowiłyby ciężką 
zaporę naw et dla słoni; bezlistne je d n ak  ich ga łę ­
zie nie d a j ą  ani trochę cieniu.

P o  sześciodniowej ciężkiej podróży nadeszła 
niedziela, z chęcią bylibyśmy ten dzień poświęcili 
wypoczynkowi, według Bożego przykazania, lecz 
było to niepodobieństwem;' żywność była blizką 
końca, stracić zatem jeden  dzień, znaczyło skazać

na  głód wszystkich ludzi sk ła d a jący c h  naszą k a ­
rawanę, zwłaszcza, że wpływ zm niejszonych por- 
cyi żywności objawił się wkrótce w zras ta jącą  k łó ­
tliwością, ta k  że wprędce po w yruszeniu  w pochód 
musiałem  biegać w różne s t ro n y —i razam i paraso la  
przywracać spokój i zgodę pom iędzy powaśnioną 
zgrają.

Trzeciego W rześn ia  przybyliśmy do Uyni, n a ­
stępnej stacyi misyjnej. T u  się zaczyna czw arty  
okręg, o k tórym  wspominałem, a  mianowicie k r a i ­
n a  Unyamwezi, państwo księżycowe. S tanow i ono 
wyniosłą p łaszczyznnę leżącą o 3,000 —  4,000 
stóp nad  poziomem morza, zasianą m ałem i wzgórza­
mi, n a  k tórych szczycie gran itow e skały  rysu ją  
dziwaczne swoje ksz tał ty .  M ieszkańcy  pańs tw a 
księżycowego za jm u ją  się hand lem  wewnątrz k r a ­
ju ,  d la  zarobku  opuszczają  naw et ojczyste zagro­
dy, n a jm u ją c  się za trag a rz y  i corocznie setki ich 
u d a ją  się n a  brzeg morski z ładunk iem  żelaznych 
łopa t,  rogów, ty toniu ,  zębów h ipopotam a, kości 
słoniowej, ze wszystkiem jednem  słowem co się da  
sprzedać.

P łem ię  to  nieporównanie przemyślniejsze od 
reszty  murzynów, upraw ia  na  wielką skalę baw e ł­
nę i w yrabia  z niej tkaninę: topi że lazną rudę 
n a p o ty k a n ą  w wielkiej obhtości w tutejszych 
wzgórzach i wyrabia z niej narzędzia  z niepo - 
spo li tą  zręcznością. B o p a ta  wyrobu Wawyamwe- 
zi, kosz tu je  w nadm orskiej okolicy dolara, lub 
p łaci się ubraniem  odpowiedniej wartości.

M ieszkańcy Wawyamwezi są  wysmukłej budo­
wy, n iezmiernie tchórzliwi, kłótliwego usposobie­
nia; tru d n o  nimi rządzić j a k  zepsutemi dziećmi, 
a  potężny ich wiadzca M iram bo, zdobył tron  w ła­
sną  zasługą.

Z  przyjemnością przypom inam  sobie pos łucha­
nie ja k ie  miałem u niego, gdyż z rozmowy można 
ju ż  było poznać niepospolity rozum tego czło­
wieka.

—  M iram bo —  rz e k łe m — jes te ś  wielkim wojo­
wnikiem i odniosłeś wiele zwycięztw. Powiedz mi, 
jacy  żołnierze są  lepsi: młodzieńcy, czy ojcowie?

—  Je że l i  chcę iść naprzód  z pośpiechem i po ­
trzebuję n ap a d ać  nagle i z gwałtownością, uży­
wam do tego ludzi bardzo młodych, są oni bowiem 
śmielsi i bardziej porywczy; ale jeżeli mam bro­
nić wioski, lub  oblegać nieprzyjacie la , biorę o j ­
ców, bo ci będą walczyć w obronie swoich żon, 
swoich dzieci i swoich bogów do ostatniej chwili 
życia swego.

N ied ługo  przed naszein przybyciem, Mirambo 
zwołał męzką ludność z otaczających wiosek i roz­
kaza ł  zbudować sobie pałac .  Trzech mieszkańców 
n ie  staw iło  się t łomacząc chorobą. N a z a ju t rz  
M iram bo nic nie mówiąc, uda ł  się do tej wioski 
i zastawszy ich zajętych robotą  d la siebie, n a ty ch ­
m iast rozkazał uciąć im głowy. A ngielski misyo- 
narz  przebywający w tej wsi powiedział mu:

—  Mirambo! nasza królowa je s t  po tężną królu- 
wą, ale nigdy nie postępuje w tak i sposób.

I  zaczął mu tłomaczyć prawa, rządzące  kra jem  
i zadanie sądów.

—  T a k  — odparł  n a  to M iram bo •— dobre  to 
d la waszej królowej: ona ma w koło siebie m ądrych 
ludzi,  ale d la mnie na  nicby się to nie zdało. Moi 
ludzie są  g łup i i tylko w taki sposób mogę nimi 
rządzić.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)
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Mim  N I E Z A P O M I N A J E K .
(Tłomnczone z franouzkiego)

PRZEZ

G a l o r y e l ę  ZE3C_

M łodziutka, siedm naście la t zaledwie, a tak  
piękna, choć w ątła i b lada, z rozrzuconym złotym 
włosem i niebieskiemi oczami, zwilżonemi łzami, 
siedziała obłąkana na kam iennej ławeczce, w ro­
zległym dziedzińcu Przytułku.

W  około niej zimowe słońce rozjaśniało wysokie 
mury, pokrywając srebrnym  całunem tafle i p ia ­
sek, na którym  kilka czarnych, suchych drzew roz­
ciągało cień swych szkieletów.

Świeży powiew, wesoły i czysty, ig ra ł w powie­
trzu , tu  i owdzie piszczał wróbelek. Gdyby liści 
kilka zieleniło się na drzewach, zdawać by się by­
ło mogło, że Kwiecień powrócił.

W  Styczniu byw ają czasem tak ie  wiosny prze­
lotne.

Lecz biedna obłąkana nie cieszyła się tem. O tu ­
lona wązkim, szkockim szalem, z wejrzeniem bo- 
jaźliwem, siedziała na samym brzegu ławki, 
z główką przechylona trochę, tu ląc  do swych ust 
w iązankę niezapom inajek, na  k tó rą  łzy je j, jedna 
po drugiej spływały.

S tuden t oprowadzający mnie po tej krainie sza­
łu  i rozpaczy, pozwolił mi zbliżyć się do dziewczę­
cia i pomówić z niem. T ak  sm utna i bezsilna nie 
mogła być złą.

N a  odgłos moich kroków, podniosła prędko 
głowę i spojrzała na mnie, rozpromieniona naraz, 
swemi słodkiemi oczyma, z których radość łzy wy­
suszyła, niby słońce pojące się rosą.

— Przychodzisz pan po mnie? —  spytała, sk ła ­
dając  ręce jak  do modlitwy. — Zabierzesz mnie 
ztąd , zabierzesz zaraz? Ah! jakżem  szczęśliwa. Bo 
widzisz, dziś, przed wieczorem jeszcze, muszę 
odejść ztąd. J u ż  od tak  dawna nie byłam u nie­
go, nie mogłam z nim mówić, pocieszać go! Sm u­
tno mu tam  samemu i cierpi!

— Kogóż chcesz odwiedzić, moje dziecię — 
spytałem .

— Jego! — rzekła.
—  Jego?
— Roberta!
—  Twego kochanka, twego narzeczonego może?
— Oh nie!... narzeczonego Janiny!
Zdziwiony trochę, powtórzyłem:
— Narzeczonego Janiny?
— Tak.
— Czy cię oczekuje?
— Co dzień, od sześciu miesięcy.
— A  gdzież on ciebie czeka?
— Ależ tam gdzie jest. N a  cm entarzu, w g ro ­

bie. N ie znasz jego grobu? -Ładny jest, z b ia łe ­
go m arm uru, który czasem na słońcu zdaje się ró ­
żowym. Im ię R oberta wyryte jest na nim. J e s t  
tam  także urna alabastrowa, k tórą  woda z niebios 
zapełniła  i z której ptaszki piją!

Patrzyłem  na n ią  wzruszony, zdziwiony.
— A h  tak! — rzekła i pan mnie nie rozumiesz! 

Myślisz może, że wszystko skończone, gdy życie 
uleci; że człowiek już  nie myśli, nie czuje, gdy je s t 
pogrzebanym; że jednem  słowem, um arli nie żyją? 
To fałsz, panie! P an  nie znasz się na tem, boś n i­
gdy do szpary grobu ucha nie przyłożył, by słyszeć 
co się tam  dzieje. I  ja  też, przed tem co mnie

spotkało, nie wiedziałem że um arli żyją. N ie mam 
panu tego za złe, nie możesz tego wiedzieć, co ja  
wiem!

Z atrzym ała się chwilę, przycisnęła do u st wiąz­
kę niebieskich kwiatków i ciągnęła dalej, powoli:

— R azu jednego, poszłam sam a jedna na cm en­
tarz Pere-Lachaise, z wieńcem dla przyjaciółki 
mojej z klasztoru, której już  nie m iałam . W rzu­
ciwszy kilka grosików do skarbonki, w racałam .

W  powietrzu, pod lazurem  i chm uram i, jakaś 
dziwna była jasność, miejscam i cień, a między 
grobami przesuwały się promienie, znikały i po ­
wracały, ja k  goniące się dzieci. T ak  było słodko, 
tak  cudnie, i e  czułam się szczęśliwą i wesołą. 
Przechodząc koło grobu, gdzie wiele rosło kw ia­
tów, zapragnęłam  jednego. W szakże to n ie  je s t 
świętokradztwem? W yciągnęłam  rękę... lecz naraz 
się wstrzymałam, drżąc cała. T am , pod tym k a ­
mieniem, jakiś głos się odezwał, jak iś  słodki głos! 
Oh! nie myliłam się, słyszałam  wyraźnie. Głos 
mówił żałośnie:

— Jan ino , czy to ty  nareszcie?
Pochyliłam  się by słyszeć. G łos ten szepnął 

jeszcze:
—  Oh! Jan in o , czy to ty  nareszcie? odpowiedz.
Z  początku, ogarnął mnie strach wielki, teraz

już  m inął, pozostała tylko litość i tkliwość bez 
granic.

Spojrzałam  na grób i wyczytałam  nazwę: „Ro­
bert D an iel”, zm arły w dwudziestym roku życia: 
pojęłam wszystko. Ten, którego sądzili uśpio­
nym w tym grobie, a który nie spał, m iał narze­
czoną, Jan inę , k tó ra  mu przysięgła odwiedzić go 
na cm entarzu i dotąd  nie przyszła. A  on czekał 
jej ciągle; gdy odgłos kroków dolatyw ał go przez 
ziemię, myślał, że to ona przychodzi nareszcie speł­
nić przysięgę i pytał: Czy to ty? Lecz n ik t nie od­
powiadał. J a  to jed n ak  uczyniłam. T ak  mu tam  
m usiało być źle, w cieniu nocy, w zimnie, w ciasnej 
trumnie! Czyż bardzo zawiniłam chcąc go pocie­
szyć? Przem ówiłam  do niego i skłam ałam : T ak, 
to  ja , to ja , Jan ina! Oh! straszny był mój niepo­
kój... może pozna, że to nie jej głos, nie uwierzy 
może, że to Jan ina! Lecz przez grubą warstwę m ar­
muru, dochodził go widocznie niewyraźny tylko 
szept, gdyż usłyszałam  głębokie, radosne w est­
chnienie! W ierzył! wierzył! I  tak , gawędziliśmy 
słodko i czule!

Z  początku, rozumiesz pan, mówiłam rzeczy 
nieokreślone, mogące się do wszystkich zastosować 
miłości. S łuchałam  go, zastanaw iając się nad 
jego słowami, chwytając szczegóły, aby poznać je ­
go dzieje i módz z nim mówić jak  osoba świado­
ma. Ah! byłby się okropnie zm artw ił, gdyby był 
podstęp mój zmiarkował. P o  godzinie wiedzia­
łam  już wszystko, a J a n in a  nawet, lepiej nie od­
powiadałaby odemnie. I  zostałam  tam , aż drzwi 
cm entarza miano zam knąć. W róciłam  nazaju trz. 
Codzień, przez trzy miesiące szeptaliśmy sobie 
słodkie, serdeczne wyrazy. W spom inaliśm y wio­
senny poranek, w którym  się spotkaliśmy po raz 
pierwszy, pierwszy uśmiech, pierwsze uściśnienie 
ręki, pierwszy pocałunek. Jakże  często przycho­
dził wieczorem do furtk i ogrodu! Mówiliśmy za 
k ra tą , jak  teraz przez kamień grobowy. A  nieraz 
wsuwał mi w rękę zwinięty papierek, na którym 
skreślił wiersze, pisane dla mnie. Potem , rodzice 
nasi chcieli nas uszczęśliwić. Śmierć tego nie chcia­
ła. Zachorował. Mówiliśmy o naszej trwodze, 
o nadziejach naszych, podczas długiej jego choro­
by. Lecz naw et gorzkie te  wspomnienia, były 
nam  drogie i byliśmy szczęśliwi. N iestety! dnia 
jednego szłam ja k  zwykle na cm entarz, niosąc

wiązkę niezapom inajek dla R oberta; były to ulu. 
bione jego kwiatki, gdy wtem, m atka moja we­
szła do pokoju, a z nią, dwoje obcych mi ludzi. 
W zięto mnie, zabrano! T u  mnie zaprowadzono. 
T u  sm utniej niż na cm entarzu, a  chociaż także 
um arłam , nie możemy ju ż  mówić ze sobą, ponie­
waż groby nasze zbyt są rozdzielone!

U cichła i załkała! Gdy podniosła głowę, spo­
strzegła pewno mój smutek, zrozum iała, że nie 
przyszedłem po nią.

—  Czy zechcesz pan przynajm niej— szepnęła— 
spełnić m oją prośbę? Posłuchaj: R obert spoczy­
wa na  Pere-L achaise, mówiłam to już panu. Nie 
trudno go znaleźć. T am , w tej długiej alei, na 
lewo! Z astukasz pan  dwa razy w kamień, bo on 
często śpi. To był nasz umówiony znak. Powiesz 
mu, że J a n in a , J a n in a , rozumiesz pan? pojechała 
z m atką w d ługą podróż, że wkrótce jednak  wróci, 
za tydzień, dwa, niedługo! żeby się nie smucił i byl 
cierpliwym, że go zawsze kocha. Powiesz mu pan 
także, że przysyła mu tę -wiązankę kwiatów i poło­
żysz j ą  na grobie. To go ucieszy!

W ziąłem  kw iaty i poszedłem. N a  tem koniec. 
A  jednak , muszę się do jednej jeszcze rzeczy przy­
znać, choć się na śmieszność narażę: to jest, że 
spełniłem jej zlecenie...

Ccitulle Mendes.

W arszaw a je s t w tej chwili osieroconą, wszyst­
kie je j córki i wszyscy synowie, którym  położenie 
finansowe, do pewnego stopnia przynajmniej, nie 
krępuje wolnej woli, opuścili swą m atkę kamienną 
i powędrowali szukać tego, czego im kochana 
m atka dać nie ' może, to jest: powietrza świeżego 
i odetchnienia.

Bogatsi, nie zważając na  figle kursów pienięż­
nych, udali się do wód zagranicznych, w góry uro­
cze, do morza; inni zaś godząc się z zasadą „po­
pierania swojskości”, osiedli chwilowo w Ciecho- 
cinku, Nowem mieście, Ojcowie, lub Nałęczowie, 
a reszta rozsypała się w okolicach Warszawy, 
w tak  zwanych „letnich m ieszkaniach”, których 
w ostatnich czasach przybyła wielka obfitość.

W  okolicy zrozumiano, że świeże powietrze jest 
wcale zyskownym artykułem  handlu; więc kto tyl­
ko, w blizkości linii drogi żelaznej, posiada kawa­
łek  wydmy piasczystej, w niej trzy karłowate so- 
senki suchotnice, wnet skleca ja k ą  lekką, malowa­
ną  budkę i ogłasza, że ma do wynajęcia wspaniałą 
willę, wśród balsamicznych lasów iglastych!
■ A m ato r na wynajęcie znajdzie się zawsze, 
któryż mieszczuch nie pragnąłby, aby rodzina jego 
m iała, chwilowo chociaż, możność odetchnięcia 
świeżem, czystem powietrzem, aby na w y b l a d ł y c h  

tw arzach dzieci w ykwitnął rumieniec, On ufa wr to, 
że kilkomiesięczny pobyt za miastem, to jedyne

bo

źródło zdrowia na rok cały; więc spieszy też do
zaimprowizowanych „lasów o balsamicznej woni . 
zawiesza na karłow atych sosenkach huśtaw h 
przyrządy gim nastyczne, ham aki, każe dziecioffl 
biegać nieustannie i tarzać się w piasku, uzy 
ruchu, wyrabiać w sobie siły.

T ak i dbały ojciec rodziny, jeżeli obowiązki nie 
pozwalają mu samemu korzystać z rozkoszy letn>e 
go m ieszkania, jeżeli przez cały tydzień musi Pra 
cować w mieście, w niedzielę dopiero wybiera się
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w odwiedziny do swoich najd roższych . P rz y b y ­
wszy na stacyę, przypuśćm y do M iłosny, lub  M iń ­
ska, w ysiada z w agonu i obładow any m nóstwem  
pakunków, pakuneczków , paczek, niby „ok rę t p u ­
styni”, a m ów iąc bez przenośni, niby w ielbłąd, k ro ­
czy po p iaszczystych w ydm ach do swoich n a jd ro ż ­
szych.

Nie po trzebu ję  mówić, że w ita ją  go wesołe o k rzy ­
ki dziatwy, śm iechy i p o ca łunk i.

M ieszczuch u p a ja  się czystem  pow ietrzem , z ap e­
tytem niszczy kw aśne m leko i poziom ki, wreszcie 
zrzuciwszy z siebie urzędow ą sztyw ność i powagę 
wskakuje n a  huśtaw kę i b u ja s ię  ja k  dziesięcioletni 
dzieciak.

N aturaln ie, że za raz  po p rzy jeździe  odbywa się 
przegląd dziatw y: J a ś  opalił się, S tefcia  u ty ła , 
Mani przybyło na jm n ie j trzy  funty!

Te trzy fun ty , to  n ie  bagatela! to  m arzenie, k tó ­
re zaczyna się urzeczyw istn iać, to  radość. N ie je ­
dni rodzice oddali-by  bardzo wiele, byle o k ilka  
funtów cięższem s ta ło  się ich dziecię, byle n a  jego 
bladej, m izernej tw arzyczce w ykw itnął rum ieniec.

W tern w łaśn ie leży se k re t pow odzenia le tn ich  
mieszkań, w tern tkw i racya  ich by tu .

Gdy ty le osób w yjechało, n a tu ra ln ie  w mieście 
zrobiła się cisza, n a s ta ł  sezon m artw y, ta k  zw any 
„ogórkowy” . K u p c y  d rzem ią  w sk lepach , w łaści­
ciele różnych zak ładów  publicznych  ziew ają, ocze­
kując gości, a naw et w te a trz e  cisza. P rze ry w a ją  
ją tylko ciężkie w estchn ien ia  i ję k i reżysera, k tóry , 
nie zważając n a  trop ika lny  u p a ł, męczy się nad 
rozwiązaniem zagadk i, w ja k i  sposób ułożyć re p e r­
tuar, gdy dwie trzecie  arty stów  zn a jd u je  się n a  u r ­
lopie, a je d n a  trzec ia  za rzuca  dyrekcyę prośbam i
0 urlop, O tym  nieszczęśliw ym  reżyserze, m ożna 
powiedzieć, że zn a jd u je  się n a  m orzu, n a  s ta tk u  
parowym i w idzi, że m u w ęgla b rak n ie  pod ko­
tłem.

Zrozpaczony, w rzuca w piec w szystko co m a 
pod ręką: narzędzia, zapasy  żywności, w reszcie su r­
dut własny i perukę , byle ty lko  gasnący  ogień p o d ­
trzymać i dobić się szczęśliwie do brzegu. W praw ­
dzie poświęcenie naszego reżysera  ta k  daleko  nie 
sięga, aby m ia ł aż perukę  w łasną w rzucić w ogień, 
pod kocioł skom plikow anej, te a tra ln e j m aszyny. 
Peruka nie n a ra żo n ą  je s t  n a  ta k ie  a u to d a fe s tra sz ­
liwe, gdyż wynaleziono środek inny, a  m ianow i­
cie... debiutantów .

Oni to id ą  w ogień i p łoną , ze w zruszenia n a tu ­
ralnie, że p ierw sza scena o tw orzyła się p rzed  
niemi.

Reżyserya w rzuciła  ju ż  spo rą  ilość m łodzień­
ców i dziewic do gorejącego pieca: czy przebywszy 
próbę ogniową w yjdą z niej jak o  złoto błyszczące
1 czy jaśn ieć b ęd ą  na naszej scenie, k tó ra  sił świe- 
zycb potrzebuje koniecznie, to  za.pewne przyszłość 
niedaleka pokaże. G dy s ta ła  nasza  scena z n a jd u ­
je się w epoce prób i debiutów , ogródki robią co 
m°g4) aby p rzyciągnąć publiczność. Słyszeliśm y,

artyści w ędrow ni uczą się z gorączkowym  po­
spiechem kilku  sz tu k , podobno niepośledniej war- 
t°ści; kom pozytorowie zaś i libreciści suszą sobie 
m°zgi, żeby wymyślić coś, coby nie było an i farsą, 
a>ri operą, a m ogło tra fić  do g ustu  publiczności.

Pięćdziesiąt przedstaw ień  z rzędu! oto ideał 
tych panów, ideał dobry ja k o  ideał i ja k o  ideał 
niedościgniony.

Dyrektorzy również sadzą  się n a  pomysły i nie 
ziw, W arszawa to ich żniwo!
Ah! żniwo! żniwo! w szakżeź ono te raz  odbywa 

Si§ w najlepsze. N a  szerokich ła n ac h  kosy brzę- 
Cz'- 1 sierPy, tu rkocze i zg rzy ta  ciężka żniw iarka, 
wielkie wozy na ładow ane snopam i, ko łyszą się po

wyboistych dróżkach polnych, ja k  olbrzym ie kacz­
k i i skrzypiąc pod ciężarem , w tacza ją  się powoli 
do stodół.

L udzie  p racu ją  ciężko, po t zlewa im czoło i k ro ­
p lam i grubem i spada na ziemię; ale cóż to  znaczy, 
m ają  po co się schylać, więc im p raca  nie ciężka, 
a  skoro m rok zapadnie i w ietrzyk chłodzić zacznie 
uznojone czoła, wówczas z tysięcy p iersi wyryw a 
się p ieśń  rzew na i p rosta , rozbrzm iew a p>o rosie, 
ślizga po wodach i pow tarza się echem w borach 
szum iących, ciszej, coraz ciszej, dopóki nie roz­
p łyn ie się w przestw orzu zupełnie.

K ró tk a  noc, k ró tk i spoczynek, a  n az a ju trz  znów 
sierpy i kosy brzęczą n a  rozległych zagonach.

Szczęść wam Boże, żniwiarze! Szczęść B oże, 
żniw iarze ziarna, k tórzy  dajecie nam  chleb. Szczęść 
wam Boże, żniw iarze ducha, k tórzy  dajecie nam  
św iatło  i w reszcie szczęść Boże i wam  żniw iarze 
niedoli, k tó rzy  w pracy  cichej a  ciężkiej spędzacie 
życie całe, nie zaznaw szy w ytchnienia i rozryw ek.

Szczęść wam Boże, żniw iarze obowiązków!!

W IADOMOŚCI Z KRAJU.

* * *  J e d n o d n ió w k a  „dla pogorzelców” , w ubiegłym 
tygodniu  ukazała się na pólkach księgarskich. Składa 
się z trzech arkuszy druku, ozdobiona ehromolitogra- 
fowaną okładką z winietą tytułową Gersona i rysun­
kiem Andriollego, zawiera prace wszystkich niemal 
miejscowych sił autorskich, oraz Kraszewskiego 
i Orzeszkowej.

Cena jednodniówki 50 kop. a skład główny w księ ­
garni Paprockiego i S-ki.

Polecamy szanownym naszym Czytelniczkom to 
f ilantropijne wydawnictwo, k tórego  celem zmniejsze­
nie nędzy nieszczęśliwych ofiar pożaru miasta Grodna. 
Treść jednodniów ki dość urozmaicona, aforyzmów sto­
sunkowo niewiele, znacznie więcej poezyi, drobnych 
nowelek i treściwych rozprawek z rozmaitych dzia­
łów piśmiennictwa.

Kupujcie panie, złóżmy się wszyscy na tę obywa­
te lską  ofiarę dla biednych...

* * *  T o w a r z y s t w o  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  zamierza p ro ­
pagować kilku anglików, mieszkających w naszem 
mieście, biorąc za wzór odpowiednie stowarzyszenia 
rozsiane gęsto w ich ojczyźnie. Stowarzyszeni nie- 
tylko nie używają wina, wódki i piwa, lecz naw et nie 
pa lą  tytoniu.

Każdy przyzna, że działalność tego rodzaju  miByo- 
narzy byłaby nader  pożądaną; k ra j  zyskałby na do­
brobycie, zmniejszyłaby się liczba wywłaszczeń po 
wsiach i miasteczkach, gdzie p laga  pijaństwa bez p r z e ­
stanku grasuje. Gdy mówimy o tern, s ta ją  nam w my­
śli tysiące smutnych, w strętnych obrazów, aż nadto 
realistycznej treści: n iedola  rzemieślnika, zbydięcenie 
mieszczanina i wieśniaka, a często zbrodnia ,  do k tórej 
wódka stała się narzędziem. Wykorzenić pijaństwo 
byłoby tak  wielką zasługą, że w obec niej bledną te, 
k tóre  świeciły nam dotąd  najwspanialszym blaskiem; 
wykorzenić pijaństwo to  usunąć nędzę, wrócić spokój 
rodzinom, pogodzić małżeństwa, wrócić dobrobyt, do 
którego każdy pracujący wzdycha n ieraz napróżno. 
Nie przesadzamy, twierdząc, że to jedno  znaczyłoby 
więcej, niż założenie setki kas rzemieślniczych, lub 
rozliczne c-fiary rzucane marnie w chwilach stagnacyi 
przemysłowej i handlowej.

Dalej,  panowie, przystępujcie do dzieła z wia­

rą  i wytrwałością najwyższą, bo to dzieło wielkie 
i święte.

* * *  M u zeu m  p r z e m y s ł u  i r o l n i c t w a .  Budowa gma­
chu zostanie ukończoną w k ró tk im  ' czasie, i nowy 
budynek pomieści natychm ias t zbiory towarzystwa.

Zbiory te są ju ż  dość znaczne, stosunkowo do tak  
małego przeciągu czasu; w 1881 ro ku  składały  się 
z - ,3 9 4  okazów, z tych 1,566 z działu przemysłowego 
a 828  rolnictwa. Biblioteka zawierała 739 tomów 
treści technicznej, rolniczej i przemysłowej.

W  roku  bieżącym muzeum zbogacone zostało d a r a ­
mi niektórych przemysłowców, biorących udział w te- 
gorocznej wystawie, i tak: p. B ekerman ofiarował p ięk ­
ną kolekcyę wyrobów m łynarskich ze swoich zak ła­
dów w F ir le ju  pod Radomiem, pan Szeibler z Łodzi 
okazy produkcyi przędzalno-tkackiej,  -pan Pfeifer 
z Warszawy, okazy produkcyi garbarskiej;  pan Kę- 
czarski z Warszawy, kolekcyę narzędzi stalowych. M a­
my nadzieję, że na tem się nie skończy, a liczba oka­
zów stale powiększać się będzie, by świadczyć o roz- 
woju działalności przemysłowców i rolników, k tórzy  
m ają chlubne lecz ciężkie zadanie, wydźwignięcia 
k ra ju  z ekonomicznej ru iny, j a k a  mu grozi.

W  prawem skrzydle gmachu muzeum, funkeyonuje 
od dni kilku główna stacya meteorologiczna, pod kie- 
runkiem p. Kwietniewskiego, k tó ry  bada obecnie 
u rządzenie  tychże stacyi w główniejszych miastach 

, Niemiec, Holandyi i Belgii.

* * *  S k u tk i  s t a g n a c y i .  K onkurencya zbożowa g ro ­
żąc upadkiem rolnictwa w naszym kra ju ,  zwanym nie- 
gdys „spichlerzom E u ro p y ,” sprowadza znaczne obni- 
żenie cen ziemi.

Mnóstwo majątków je s t  do sprzedania  lub zamiany 
me mało również sprzedaje  się z przymusowej licyta- 
cyi i to  za cenę tak  nizką, o ja k ie j  p rzed  parom a laty  
pomyśleć było trudno, zwłaszcza, że ziemia szła ciągle 
W górę.

N iektóre  ceny są więcej niż nieprawdopodobne, 
a jednak ,  niestety, prawdziwe; np. w powiecie prasny- 
skim 90 włók żyznej ziemi sprzedano za 60,000 rs., 
podczas, gdy przed kilku latyjj taksowane były na 
225 ,000  rs.

Kto chciał zbyć majątek, a pragnąc] osiągnąć j a k  
największą cenę, za długo się namyślał, spotyka teraz 
zagadkę do rozwiązania bolesną: albo pomimo n a j t ru ­
dniejszych warunków, kołatać biedę nadal,  lub też 
zmarnować za bezcen szmat ojczystego zagona.

Naszem zdaniem, lepiej kołatać i pracując w czoła 
pocie, wynajdywać nowe źródła dochodów,; k tóre  k o ­
niecznie wytrysnąć muszą, aby tylko wytrwałości nie 
brakło, aniżeli pozbywać się ziemi, zmieniać fach, 
w którym mamy po za sobą przeszłość, na inny, zu­
pełnie obcy, k tóry  nas nęci ja k o  terra incognita  i na 
rozczarowania naraża.

* * *  G r o ź n e  w id m o  cholery, sprowadza u nas b a r ­
dzo wiele dobrych następstw, podtrzym ując energię 
komisyi sanitarnej. W  przeciągu zeszłego tygodnia, 
komisarze cyrkułowi odbyli rewizyę w stu czterdziestu 
domach, a z tej liczby trzydzieści dziewięć domów 
uznanych zostało za nieodpowiadające warunkom sa- 
nitarnym, w skutek czego zarządzono w nich p rz e rób ­
ki i melioracye.

Specyalna komisya obejrzeć ma wszystkie fabryki 
zakłady przemysłowe i lecznicze, w celu przekonania 
się czy odpowiadają one warunkom sanitarnym.

Często więc zle przyczyny wywołują dobre skutki,  
może w niedługim czasie będziemy mieli porządnie 
u trzymane podwórka, a miejsca, o których się nie m ó­
wi, p rzes taną szerzyć zarazę i zatruwać powietrze.

Są ulice i to pierwszorzędne, bardzo pod tym wzglę­
dem upośledzone; coż ze fron t  domu jaśn ie je  p rzepy­
chem, gdy mieszkać w nim trudno!
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*** P o c i e s z a j ą c a  w ia d o m o ś ć .  Z początkiem ro ­
ku szkolnego, o tw arte  będą  na P rad ze ,  w domu pana 
M intera ,  klasa przygotowawcza i p ierwsze cztery  k la ­
sy gimnazyum męzkiego. Rodzice, k tó rzy  dzieci swe 
z tak  znacznej odległości do W arszawy posyłać m u ­
sieli, doznają  wielkiej ulgi, k tó r a  również odezwie się 
i w sercach ogółu, brakowało  bowiem miejsc d la  n a ­
szych synów, w tutejszych gimnazyach. Może po u s u ­
nięciu się mieszkańców P rag i ,  z rob i się tu ta j  trochę 
luźniej i nie  ta k  trudno ,  p rzebo jem , edukacyę publicz­
ną zdobywać będzie t rzeba .  W ubiegłych la tach , 
ścisk wszędzie by ł ta k  wielki, że dobierano tylko u cz ­
niów, k tórzy zdnli egzamin w  s topniu  celującym, oby 
więc ro k  bieżący zrobił nam pod  tym względem miłą 
niespodziankę.

WIADOMOŚCI Z  ZAGRANICY.

* **  N ie z w y k ły  o b j a w  s a m o l u b s l w a .  P a n  H en ryk  
M eynard  rad ca  jen e ra ln y  w Yaucluse, zmarły w o s ta t ­
nich czasach, zrobił oryginalny tes tam en t ,  j e d y n y  m o­
że w swoim rodzaju , gdyż zapisał cały m a ją tek  „śm ier­
te lnym szczątkom swoim” . Oto jeg o  słowa:

„Zapisuję  śm iertelnym szczątkom moim dom w V al-  
reas ,  tak  j a k  go kupiłem od spadkobierców pp. Ma- 
r ju sza  i K aro la  M eynard w d. 30 G rudnia  1880 roku. 
Życzę sobie, aby wszystko w tym  domu pozostało 
w tyra samym stanie, w ja k im  było w chwili mojej 
śmierci, bez żadnej zmiany i aby wszystkie zwierzęta ,  
aż do ich śmierci zostały tam że u trzym ane. W  galeryi 
domu wzniesiony być ma mały pomnik, p od  którym 
należy m oją  t rum n ę  zakopać i p rzykryć  blokiem 
z tw ardego  kamienia, k tó ry  następnie  winien być za- 
kitowany cementem.

Pragnę  być pochowanym bez  asystencyi duchowne­
go jak ie jko lw iek  relig ii  i chcę by pros to  z łóżka p rz e ­
niesiono mnie do g ro b u .”

Dom zapisany , śmiertelnym szczątkom", posiada  
wartość 200 ,0 00  fr .  a  tes tam en t  świadczy o samolub- 
stwie i u p ad k u  moralnym nieboszczyka, k tó ry  naw et 
na p rog u  śmierci nie  umiał pomyśleć o bliźnich.

Nie ulega wątpliwości, że znajdzie  się ktoś, co p o ­
da sądowi tę  kw estyę  do rozwiązania, bo czyż podo­
bny  tes tam en t  ma j a k ą  racyę by tu  i utrzymać się 
może?

*** Okrutnik. Z darza ją  się czasem fak ta ,  na z a ­
sadzie których możnaby tw ierdzić ,  że n iek tó ry m  j e ­
dnostkom obce j e s t  zupełnie uczucie ludzkości .

W miasteczku San Dona, na granicy  ty rolskie j,  od 
kilku miesięcy, dzieci znikały z domów, w n iepojęty  
sposób. Otóż nareszcie, po usilnych poszukiwaniach, 
wykryto sprawcę, k tóry  zeznał, że w b raku  innego p o ­
żywienia z jadał b iedne maleństwa.

StraBzny ten  człowiek j e s t  z pochodzenia  ty ro lczy-  
kiem; zaprowadzony do więzienia, dostał napadu  
wścieklizny.

* * *  Elegantki z z a  ocean u .  Damy w Nowym Y o r ­
ku, wybierając się na bal lub zabawę j a k ą ,  na k tó r e j  
występują w dekoltowanych sukniach, m a ją  zwyczaj 
polerować b iust i ramiona.

Operacya odbywa się w następujący sposób:
Przedewszystkiem, myją się wodą różaną, n a s t ę p ­

nie nacierają  goldcream’em, k tó ry  musi pozostawać 
przez 15 minut, w dalszym ciągu zaś biust i ramion a 
posypują  próchnem, k tóre  również wcierają mocno.

Po skończeniu operacyi, skóra wygląda j a k  m arm ur  
polerowany, a ciało wydaje  się ję d rn e m  i świeżem.

W ierzyć tem u trudno ,  a p róbow ać wcale nie ra d z i­
my, podajem y ty lko  tę  wiadomość, zaczerpn ię tą  z z a ­
granicznych gazet, j a k o  dowód, że tam te jsze  panie  
tak  okrzyczane z rozsądku  i rozum u, są n ad e r  p różne  
a tem samem śmieszne. Em ancypacya na te j  d rodze  
wydaje nam się konieczną.

* „ *  O lbrzym ia  k a s a .  W Buenos-Ayres wykończo­
no w fabryce pp. Schwartz  i Comp., kasę pomysłu B a­
cha, dla jed neg o  z banków  prowincyonalnych w la 
P la ta .

Długość kasy wynosi 9 metrów, wysokość 5 m etr . ,  
szerokość 8 metrów, a waga 90 000  kil. Pomimo ta k  
olbrzymich rozmiarów, kasa  wykończona j e s t  j a k  we 
w nątrz  tak  zew nątrz  z p raw dziw ie ar tys tyczną  d ok ła­
dnością. Panowie Bach wydali w je j  wnętrzu , b o g a ­
to oświetlonem i udekorow anem , bal dla robotników , 
k tó rzy  pracowali przy  budowie tego olbrzyma. T ań ­
czące p a ry  poruszały się w kasie z zupełną  swobodą.

Przypuszczać należy, iż te j  już^chyba, am atorow ie 
cudzej własności zabrać  nie  będ ą  mogli i pod  tym  
przynajmniej względem, bank  czuć się może zupełnie 
bezpiecznym.

* * *  A k l im a t y z a iy ą  h er b a ty  zajm ują  się szczegól­
nie Anglicy i Włosi, ciągle z w ielką wytrwałością  wy- 
konywając próby . W początkach bieżącego stulecia 
pracowano nad tem  w Sycylii, lecz re z u l ta t  zupełnie 
zawiódł oczekiwanie, a w ro k u  1871, właściciel ziem­
ski pod  Mesyną, rozpoczął na  nowo uprawę’* h e rb a ty ,  
k tó ra  również się n ie  powiodła.

Wytrwałość j e d u a k  nie  chce dać za wygranę, plan- 
tatorowio z własnego doświadczenia przyszli do w n io ­
sku, że he rb a ta  chińska na nic się nie p rzy d a  i sp r o ­
wadzili obecnie znaczną ilość krzaków  z ch łodnie j­
szych okolic Japonii,  aby j e  rozsadzić w różnych s t ro ­
nach półwyspu.

Y 'e R u g  Deccn'.ellft, upraw a h e rb a ty  wymaga zu­
pełn ie  innych warunków niż upraw a k rzew u winnego; 
w Chinach w prawdzie rośnie wino, ale sp rzedaż  jego  
gra  tam  bardzo  p od rzędną  rolę.

* * *  W y s t a w a .  W  jes ien i 1887 r. odbędzie się 
w A tenach czw arta  z rzędu  wystawa narodowa, celem 
wykazania postępu osiągniętego na polu  kra jow ej 
p rodukcyi ,  sztuki i p rzem ysłu  z ostatniego la t  dz ie ­
siątka. Ponieważ na  b r a k  funduszu uskarżać się nie 
można, gdyż bogaty  pa t ry o ta  Evangelis  Zapp na  b u ­
dowę gmachu wystawy zapisał dość znaczną sumę, 
więc też  roboty  zostały ju ż  rozpoczęte.

MIOWO-RPDZIELNICZI
p o d  k ie ro w n ic tw em

N a t a l i i  S m ó l d k ł e j ,
przy ulicy Ś -o  Krzyzkiej N. 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedynczych rze­
miosł za o p ła tą  rs. 5 miesięcznie. Z a  opłatą  zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności n a ­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zap ra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie

i część, towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonom ia domowa, Ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, "Wiadomości o drobiu i pszczołach.

D la poświęcających się kupiectwu: Buchalte- 
rya i korespondeneya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
kom plet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, <Ua 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do Natalii 
Smólskiej i nadsy ła jąc  pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i m arkę na odpowiedź, a o term inie rozpo­
częcia wcześnie zawiadam ianem i będą.

Z arząd  Z ak ładu  pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stolo 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro- i 
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a  lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Z ak ładu , nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem , miesięcz- 1 
ną  opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
Nauka fachowa w grupach, optata kwartalna po rs. 45 

z góry.
Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kw artałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonom ia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedw abnictw o, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inw entarza do kobie­
cego gospodarstw a należącego —  kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: B uchalterya i korespondeneya han­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów  2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.

Nauka pojedynczych przedmiotów, optata miesięczna 
rs. 5 z góry.

K rój sukien miesięcy 3 
„ bielizny „ 2

S troje „ 3
Rękawicznictwo „ 6
Intro ligatorstw o „ 6
B uchalterya H 6
K w iaty sztuczne „ 6
Drzeworytnictwo „ 12
Zegarm istrzowstwo „ 12
H eliom iniatury  „ 2
R etuszerya „ b
Koszykarstw o „ 6
R ysunki zastosow a­

ne do rzem iosł „ 6
Ekonom ia domowa „ 3
K oronkarstw o „ 3
Jedw abnictw o „ b

Przygotowanie do B uchalteryi po rs. 4 miesięcznie ] 
„ „ K orespondencyi „ 4  » j

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny. 
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni’ 1 

ce otrzym ują świadectwa uzdolnienia.
 „ 2

j
ICcsP’ Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza si{ 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.
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Dodatek-



Tygodnik Mód.

Opis do N-ru 30.

( Dokończenie.)

N .  8 0 .  Negliżyk koronkow y .

P o d s taw a  czepe czka  s k ła d a  się z p a s k a  5 cen t .  s z e ro ­
kiego,  4 8 d łu g ie g o ,  p rzy  g ó r n y m  b rz e g u  założonym 
w fałdki do 3 6 cen t . ,  a z ty łu  z łączonego  t r ó jk ą tn y m  k a ­
wałkiem, 4 cen t .  d łu g im .  B rzeg i  do lue  oszyto d ru te m  i 
objęte  w s tążką ;  do tak  p r z y g o to w a n e g o  p a s k a  do d an e  d e n ­
ko odpowiedniej  wielkości .  Z w ierzchn ie  pok ry c ie  s t a n o ­
wią dw a k a w a łk i  k o ronk i  IG cent .  sze rok ie j ,  po 7 6 c e n t  
d ługie ,  8fa łdow ane  p o d łu g  ryc .  3 0 .  D e n k o  s fa łdow ane  
z k a w a łk a  szerokie j  k o ro n k o w e j  fa lbany , k o k a r d y  z w s tąż­
ki n iebieskie j  repsow ej ,  4 cent. szerokiej ,

N. 32.' Wyszycie n a  p łó tn ie .

D eseń  w s ta roży tnym  s ty lu  r z y m s k im  z X I I I  w ieku ,  o d ­
robiony jes t  na  g r u b e ra  p łó tn ie  dom ow ej  ro b o ty  i m a  k o n ­
tu ry  wyszy te  śc ieg iem  sz n u rec zk o w y m  b aw e łn ą  g r a n a to w ą ,  
pow ierzchnia  f i g u r  zaś za s n u ta  g ru b e m i  b ia łem i n ićm i na  
szpulce. N a  t le  po  za  d esen iem  r z u co n e  są m a leń k ie  k w a ­
dracik i  śc ieg iem  p o in t  a ’a rm e s .

■U. 33 34. Bluzka do neg l iżow ego  u b ra n ia .

Ż a b o t  i k a ro czk o  w s k azan e  n a  ry c .  33  —  34  p r zy p in a  
s ę  oddzie ln ie ,  b lu zk ę  zaś k ra je  się z b a s k in ą  2 5 cent .  d łu ­
g ą ,  p lecy  za łożone  są w sześć fa łd ek  schodzących  się do 
ś ro d k a ,  p rzo d y  zaś m a ją  po 3 
f a łd k i  z boków zap ięc ia  n a  g u ­
ziczki;  fa łdki  te  na wcięciu s tanu  
są zas tębnow ane  w z d łu ż n a  10 c.
P a s e k  4 cen t .  szeroki,  w yk łady  
na  r ę k a w a c h  8 c. s ze rok ie .  K a ­
roczko  z  ty łu  w ś ro d k u  zapinano,  
ułożone w je d n y m  c iąg u  z ż a b o ­
tem  w y m a g a  k a w a łk a  w ełnianej  
ko ro n k i  40  0 c e n t .  d ług ie j ;  3 6 
szerokie j .  K o ń c e  k o ro n k i  zwraca  
się do śro d k a  p leców, 1 3 5  cent .  
m arszczy  się ściśle i przvazywa 
do p a s k a  p o d łu g  ryc .  3 4, pod 
t r z e m a  p u k la m i  z a k sam itk i ;  z 
bo ków  k o ro n k a  zaplisowana p ł a ­
sko ,  z p rzo d u  zaś tw orzy  żabo t ,  
u łożony  w fa łdy w ach larzow e, 
p rzyp ię ty  pod szyją k o k a r d ą  
ak sam itn ą .  M ode l  by ł  z n ieb ies­
kiej  m a te ry i  su ra h ,  zdobny k o ­
ro n k ą  żó ł taw o  b ia łą .

Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 31, 1885 r.
I n o ł f l W P  K n ń r l n J n i r  'W T  ~  ~  1 • -»-r ^  _w ają  d o ln ą  połow ę spódnicy .  W  m ie jsce  kaszm iru  w p a s ­

ki / m d ,  z k tó r e g o  z rob ione  by ły  te  części na  modelu  
m ożna  zwyczajny, g ła d k i  kaszm ir  naszyć  su ta szem  lub  
w ązką  a k s a m i tk ą .  K r ó t k ą ,  su to  p o d p ię tą  fa r tu szk o w ą  
d r a p e r y ę  dope łn ia ją  z ty łu  b ry ty  p ro s to  spuszczone ,  z a o ­
k r ą g lo n e  u  dołu .  P o d  o tw a r te ,  ka f tan iczkow e  p rzody  s t a ­
n ika ,  do d an e  są części kam izelkow e;  p lecy  zakończone  są 
fa łd o w an ą  bask iną .  N a  g łow ie  u p ię ta  ch u s tk a  k o ro n k o w a .

o .  Płaszczyk z k a rc z k ie m  d la  dz iew czynki  l a t  
6 —  S. K ró j  p o d łu g  ryc.  2 1 .

K a rc z e k  m ożna  dopasow ać  p o d łu g  fig. 31 i 3 3 , zm ie­
n ia jąc  zap ięcie  z ty łu  n a  zapięc ie  z p rzodu  i d o d a jąc  u d o ­
łu  ząb  z p rzodu  i z ty łu .  B o c zk i  wszywa się do k a r c z k a  
g ł a d k o ,  a  p rzody  i p lecy  złożone w k o n t r a fa łd y ;  p lecy  
p rzy  szwie ś ro d k o w y m  o tw a r te  są  aż  do w cięcia  w pas ie .  
W rn ie jsce  p a s k a  dany  sz n u r  g r u b y  z k w a s ta m i .  R ę k a w y  
z k a w a łk a  p ros tego ,  wszyte są p rzy  ręce  w m a n k ie t  7 c .  
sz e rok i .  K o łn ie rzyk  4 cen t .  wysoki.  K a rc z e k  z a p i ę ty  
na  dw ie  m e ta low e  a g ra fy ,  a  p łaszczyk  n a  k r y t e  h a f tk i .  
M o d e l  o d rob iony  b y ł  z k o r tu  i a k s a m i tu .  K a p e lu s z  czer ­
w ony słom kow y, u b ra n y  w s tążką  p o p ie la tą  w czerw one  

.centki.

N .  4. T e k a  do  pap ie rów .  W y rz y n a n ie  w tafe lce  m o ­
siężnej. l/ 4 część d esen iu  n a  fig. 3 9 .

W y k o ń c z o n ą  ta fe lk ę  m osiężną  p rzyb i ja  się m ałem i m o -  
s iężnem i r o z e tk a m i  do deseczk i  dębow ej ,  m ające j  3 6 cent .  
szerokości  a  30  w ysokości ,  k tó r a  s tanow i śc ianę zw iechn ią  
z łączoną zaw iaskam i ze  śc ianą  ty lną .  T a  o s ta tn ia  m a  4 0  
cen t .  szerokości a 31 wysokości;  na  ro g ach  zdobią  j ą  4

N. 5, 6 i 25 oraz r. 7 w JST. 32.
do sukien.

Ubranie staników

Opis do N-ru 31.

N. 1—3. Ubrania domowe i 
. spacerowe dla dam i dzieci.

N. 1. Płaszczyk fałd owany dla  
małej dz iew czynki.  M odel k r o ­
ju  na d o d a tk u  z fo rm am i N . V,

% .  3 7.

P rz ó d  i p lecy  p rzykro jone  po­
dług  a i b. F ig ,  3 7 zeszywa się 
z sobą, a  w otw ór  pachy wszywa 
się szerok i  rękaw , p rz y  ręce 
zmarszczony i w wązki p a s e k  
wszyty. K ró j  rę k a w a  p o d łu g  r ,
7 w N .  .19 T y g .  M ó d .  N a s t ę ­
pnie p e le ry n ę  p rz y k ro jo n ą  p o d łu g  
C i przody p łaszczyka  oszywa się 
koronką w ełn ianą ,  sk ła d a  w g łę .  
bokie p lisow ane fa łdy ,  w g ó rn e j  
części po d sz y te  ta s ie m k ą ,  a  od 
dołu luźno p u s ie z o n e .  P e le ry n ę  
przyczepia się do p rzodów  n ie -  
widocznemi śc iegam i od gw iazd ­
ki do k rzyżyka  i od k ro p k i  do 
dwukropka, a  od k rzy ży k a  do 
kropki zos taw ia  się o tw ó r  do wy- 
ęcia ręk i .  O k rą g ły  m a rsz c z o -  
)y k a p tu re k  wszyty jes t  w wązki 
lasek,  obe jm ujący  w y k ró j  szyi.
■ łaszczyk od ro b ić  można z a lp a -  
9, kaszm iru  lub l e k k ieg o  s u k ie n ­
ka na podszewce jedw abnej .  K a -  
ielu8z duży, o k rą g ły  s łom kow y,

27. 2. U branie dla  s ta rs z y c h  d a m .

 ̂ P lisowanie d a n e  u dołu wkoło  spódn icy ,  z p rz o d u  pod- 
-mdzi w g ó rę ,  pom iędzy  w ązko  o tw ar tem i  częściami g a r -  
dfunkow em i,  k tó r e  lekko  n a d m arsze zo n e  w gó rze ,  p o k r y -

N. 1. P ła sz czy k  f a łd o w a n y  dla  m a łe j  
dz iew czynk i.  K ró j  n a  a r k u s z u  N. V, f. 87.

N. 1 - 3 .  Ubrania spacerowe i domowe.
N. 2 . U b ra n ie  d la  osoby w po- 

■ w a ż n y m  w ieku .

większe ro ze tk i  m osiężne,  a w g ó rze  na  ś rodku  dodane 
j e s t  ucho do zaw ieszania tek i .  Ś rode k  zwierzchnie j  śc ian­
k i  zdobi jedna  w iększa  roze ta .  Sposób  p i łow ania  w mo­
sią dzu  op isyw a liśm y w r. 1 8 8 4  przy  ryc.  17 i 18 w N 
9 T y g .  M ód.

N .  5  i 1J C.  7 w N. 3 2 .  S ta n ik  z ranwersami.

Z g ra b n y  n iezw ykły  s t a n ik  n a leża ł  do sukn i  z m a te ry a -  
łu  ciemno o l iw kow ego  i m iedz ianego  koloru, do k tó re j  
żab o t  i u b ra n ie  r ę k a w ó w  było  z 2 4 cent .  szerok ie j  g ren a -  
dynowej wstążki w p ask i  tu re c k ie .  B a sk in a  t rochę  p r z e ­
d łużona z ty łu ,  podszy ta  była  m a te ry ą  m iedz ianego  k o lo ­
ru .  R a z e m  z p rz o d a m i  zap ię tem i na  k n t e  h a f tk i  k ra je  
się ran  w ersy ,  z k tó ry c h  zwierzchni,  dłuższy, p rzy p in a  się 
n a  p ie rs iach  pod  p ięknym  guzik iem ; tak iż  guz ik  zdobi 
r a n w e r s  u do łu  p rzy  s ta n iku ,  na  obydw a te  r a n w e r -y  do­
dane  zw ierzchu  m a łe  r a n w e r sy  z m ate ry i .  K o łn ie rzyk  
s to jący  i żabo t  zm arszc zo n y  są  ze  wstążki tu reck ie j  z k to -  
rej p a tk a  z a p ię ta  z boku n a  k r y t ą  h a f tk ę  p rzy k ry w a  p r z y ­
szycie żabo ta .  R ę k aw y  ozdobione podw ójnem i r a n w e r -  
sami i fa łdam i ze  wstążki .  Spódnicę  wkoło plisowaną „a  
g ład k ie j  podszewkowej,  ozdobioną z ty łu  szarfą  z g ład k ie j  
m a te ry i ,  da jem y  oddzieln ie  na ryc.  7 w N. 3 2 . S z a r f t  
m a  2 6 cen t .  szerokości .  S tan ik  może służyć do spódnicy  
innego  fasonu .

N .  6  i 2 4 .  Stan ik  u b ran y  sz lakam i ha f tow anem i n a  k a n ­
wie. Dalszy  c iąg  deseniu  k rzyżow ego  na f ig .  ą 0 .

B a rd zo  ozdobne  i ła tw e  sz laki ,  rob ione  b y ły  na  kan w ie  
m e ta low ej ,  pod łożone j  6 cen t .  s z e rok iem i p askam i a t ła su  
p aw iego  k o lo r u .  Zęby  ro b io n e  były  t r z e m a  c ieniam i r o z ­
dzielanej f i loze l i ,  k o lo ru  viei l-or , ś rodkow e figury  k o lo rem  
czerw onaw o b ro n zo w y m  i łososiowym, a p ro s te  rzędy  g ó r ­

ne ko lorem  bordo .  Po  sk o ń c ze ­
niu  ro b o ty  wycina się kanw ę tuż 
p r z y  z ąb k ac h ,  a  pod  a t ł a s  da je  
S ię  podszew kę  z p e rk a lu .  N a  f ig .
4 0 dany  j e s t  deseń  na  ko łnierz  
i m ank ie ty  z naro żn ik iem ,

N". 7 i 8. Rękawiczki ogro­
dowe.

N. 7 i ryc. 25 w N. 32. Rę­
kawiczka z szarego  p łó tn a ,  nan- 
k inu  żó ł tego  lub  t. p. m a t e r y a -  
ł u. F o r m a  w N .  2 S z r .  188 i  
przy  ryc.  2 8 . P r ó b k a  szla, zk u  
wyszytego nićmi b ia łem i i b a ­
wełną bronzową n a  ry c .  25  w 

N .  3 2 .

N. 8 i ryc. 24 w N. 32. Ke- 
kawiczka z kolorowej bawełny,  

rob iona  na  d ru tach .

N .  9 i ryc. 13 i 23 w N. 32.
Set W eta haf tow ana r a  płó tn ie .  
D esen ie  na arkuszu  z k ro ja m i  

%  7 3 i 74.

Se rw e ta  t rzy m ająca  64 cent .  
w kw ad ra t ,  Imitowana by ła  po ­
d łu g  daw nych  wzorow na rz ą d ­
k iem  p łó tn ie  holbein. K o ro n k a  
n ic iana  & cen t. sze roka ,  ro b io ­
na na k lockach ,  dziel iła se rw etę  
(sposobem w skazanym  na  ryc  9 l 
na  cz te ry  k w adra ty ,  t r z y m a ją c e  
po  2 3 cen t . ,  k tó ry c h  rog i  śc ięte 
były na 6 cent .  Z  p o d ko ro n k i  
p łó tno  się wycina, a brzegi  p o ­
zos ta łych  części są w ąz iu tko  o-  
b rąb ione .  W ięk szą  część d ese ­
niu do haf tu  z d o b ią c tg o  k w a d r a ­
ty  d a jem y  n a  r.  2 3, część b r a k u ­
jącą  na  fig. 7 3, a na fig. 74 j e„ 
den z cz terech  l .ści z d o b iąc rćh  
śro d ę*  se rw ety .  D eseń  rysu je  się 

■ n a  p łó tn ie ,  n as tęp n ie  wszystkie  
ko n tu ry ,  g a łą z k i  i ży łk i  rob i  się 
śc iegiem łańcuszkow ym , o k rę tk ą  
zwierzchu przyszyw anym , nićmi 
g ru b e m i  b iałemi;  tuż przy  tem  
dany rz ą d  śc iegiem łań cu s zk o ­
wym , bawełną n ieb ieską .  T ło  
f ig u r  zape łn ia ją  różne ściegi,  do ­
k ład n ie  wskazane na  i y r .  23  w 
N .  3 2 , p ró b k ę  śc iegu ażurowego, 
zapełn ia jącego  większą część f i­
gu r ,  dajemy powiększoną na ryc.
13 w N .  3 2. Brzegi  oszj te 
ko ro n k ą  nici«ną, odpow iednią  1 o 
wstłiwki.

N. 3. P ła sz czyk  z k a rc z k ie m  d la  
d z iew cz y n k i  l a t  G—8.

N . 1 1 . Suknia ozdob iona  huf tow antm i sz lakam i.

M o d e l  sukn i  o d rob ione j  z jasnego  loden w g r u b e  n itk i  
zdobiły  sz laki  haf tow ane  w maszynie  śc ieg iem  d ro b n y m  
krzyżowym, na gaźowem  p łó tn ie ,  koloram i jasnem i,  w <ru-



łu, k tó re  się p rzym arszcza i przyszywa na podszewce od 
y  do Z, nakoniec dodaje się wkoło brzegu pasek aksami. 
m v, 3 cent. szeroki. Z  boku zdobi czapeczkę kokarda

aksam itna, przepięta a- 
f f i rBr .'7r._ g ra fk ą  m etalow ą.

K ° r o n '̂a  szero-
k a  s i a t k o w a .

może być biate
M & n a S m M  czarne lub niewarowe, a

wyszycie takim  samym lub 
odm iennemi kolorami ro- 

V g B ^ ^ y a ii?jśŁartMB ^ g J  bione. B ardzo ładnie wy. 
i-tipll^SH iBBBIiH M r K I M  daje się koronka wvszyta 

iTl • « I | H  koloram i na tle b ia łe j
l i f f i & A ł f  j h / i o y  r t a j j r a w  Z użyciem nici cienkich do

^ I H W  P ° 'n t d ’e sPr 't ,  “ g rubej ba.
o 1 nV lub nici płaskich do 

$a£jtr  Ściegu  ̂.711 u -
^jgpjvV ... ' 4  reczkowego.

śeie tu reck im . Spódnica wkoło marszczona i d raperya 
spódniczkowa, oszyte są szlakiem trzy razy; ta ostatnia 
jest w górze sfałdowana, a z jednej strony wysoko pod­
p ięta  sznurem  grubym
w kolorach haftu , opa- JspgliPĄ
sanym  wkoło stanika i .B lB E g S g B w
związanym z boku. Sta- A rw H K s^
nik krotki bawetowy,
otw arty z przodu, do- •> ł  y!
p ełn ia  plastron hafto- M B  ¥  , /M
wany, przem arszczony SSjł Ł* , , t f v
w górze kilka razy i za- S r  E , j ,1
chodzący na wysoki pa- H E  V . i *
sek pod szyją. Kol- W ^ H M '1 I j D g H
nierz i mankiety wykła- m$i j =..4 - 1 ,jf i '
dane i ranwersy na sta - r«® TwaP ft fl£
niku są ze szlaku liaf- H g  B b
towanego. Stanik zapi- \f&L - I K . .  6
na się z boku pod i^ B a jjE fe ik i f e J i s iP illtSsMB
ranwersem . i^jtSCiMra/l'Yw- u

N. 4. T eka do pism  i gazet. W yrzynanie z m osią­
d z u j deseń na  arkuszu fig. 39.

. M a j t k i ,  k a m i -  m M m f f w m a ł S M j  f A ; | j
zd k a  i żnki-tku S ^ B I L q J v I i I j  3  1
dla chłopczyka JH B w f j  (1 j /  j j 8 i f  ł
lat 6 —  8. Krój f Ę B M ś l i t ]  f i  jjf J  1 1 |
na arkuszu z kro- IB® I J I
jam i N . I I I ,  fig. ' ' ' I l l *  I

1 7 30 . N. 5. S tanik  z w ykładam i
Na ryo, 31 w 

N. 3 2 widzimy całe ubranie odrobione z che- 
v iotu i aksam itu bronzowego, a na rye. .
12 — 14 w N bieżącym m ajtki, kam izelka i *
żakieta  są jeszcze oddzielnie podane. Na fig. ;
17 i 1S jest forma przedniej i tylnej części 
kró tk ich  m ajtek, ozdobionych z boku guzi- 
kam i, k tórych brzeg górny wszywa się w pa­
sek od f i l o  g . Pod kamizelkę aksam itną da­
je się dymową podszewkę. Otwory kieszo- :
nck pokrywają patki 2 cent. szerokie; pomię­
dzy boczne szwy pleców krótszych z m ate- |

r y a ł u  podszewko- j
/Ś J - ff i  weg°i wszywa się *

paski 4 c. szerokie ji
5SSp fi a 17 c. długie, za- ,

\  * t e s i S  piętę na sprzączkę. <1
Przody i boczki ża- 
kiety kraje się ra -  

b Ł  f e  t;- '' U J k f  l zem; otwory kiesze- ;
K ^ B B S S B i n  n ‘ P°k r,vwaj 1t patki

słomki, pod*
N. G. S tanik p rzy b ran y  haftem . P a trz  szyte b v l o

ryc. 24. czerwoną je-

I
dwabną ma-

teryą. U branie stanowiły bukiety z polnych 
kwiatów i traw .

N . 2 2 — 2 3 . H a f t  ściegiem  wypukłym r.a ser­
wety, poduszki i t. p.

Na ryc. 2 3 dajemy nowe, zm ienione zastoso­
wanie ściegu wypukłego, do k tórego służyć może 
każdy deseń krzyżowy, przeznaczony do haftu na 
płótnie kanwowem lub na kanwie A ida. Model 
do ryc. 2 3 robiony 
był na kanwie żul- »

N. 7—8. Rękaw iczki ogrodowe.
I*. 7. R ękaw iczka  z p łó tn a  szarego. N. 8 M itenka rob iona na d ru tach .

N. 9. Serw etka h a fto w an a  na płótnie.
tudzież ryc. 13 i

P a trz  deseń na arkuszu 
23 w N. 32.

'mmmmmm**̂
N. 11. Suknia  p rzy b ran a  szlakami5 c. szerokie. Szew 

środkowy p l e c ó w  
zeszywa się od U-do „ 
U, a u dołu p o z b -* 
stawia się rozpór G 

c. długi. Kołnierz aksam itny (fig . 2 7) przyszywa się od u  do u 
Rzędy stębnówki zdobią ubranie. Czapeczka jest także z chevio- 
tu ; najpierw
podług f i  g. :: Tt t T ; : ; t  f: : ule

zw .erzchnie-
go m aterya- 15

N. 10. Sukuia z kaftauikiem  i drape- 
ryą . P a trz  ryc. 30. Krój i przedsta­
w ienie sukni z boku pa trz  n a  arkuszu 

N. I, fig. 1—9. gwiazd i fig u r kwadratowych w kolorze szafirowym i czer­
wonawo bronzowym, w blado zielonym i grochowym do 
arabesek i pasków prostych. D la większego ożywienia 
roboty zm ieniany jes t k ierunek ściegów sposobem  wskaza­
nym. N a ryc. 2 2 dajem y w naturalnej wielkości próbkę

roboty rz ę -
•::: j - U y - : - ; " - : : : - : - dami  ta m  1

ków kanwy j

cag»afc^ s ^ snpsiac-giSŁ ,.-Ł.-ł .Ł^ .-t -.-^-^-gTłl. rz?dzie w de-
" s e n i u ;  pod

jząd idący od

N. 12—14. U branie C m ajtk i,kam izelkaiżak ietka)d la  
i  chłopczyka lat 6—8. Krój na  arkuszu N. III, f. 17-30.

ściegiem  płaskim  na  p łó tn ie  kanwowem , filozelą,



ftMttfrływWHMr 
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ręki prawej do 
lewej podkłada  

się drut gruby, 
który wraz z n i­
tką wzdłuż p rze­
ciągniętą obra­
bia się śc isłem i 
ściegam i p ó ł-  
k r z y ż o w e m i .  
Pod rząd nastę­
pny podkłada się 
d r u t  drugi, a 
pierwszy w ycią ­
ga się dopiero, 
gdy się zaczyna  
rząd trzeci; tak

N 3 0 ,S u k o ia z  dra-
peryą i kaftaniczko*  
wym stanik iem . P le ­
cy r. 1 0 , krój i opis 
na arkuszu z krojam i,
N. 31 . S ukn ia  z
krótkim  kaftanicz- 
kiem . Krój podług  
form y do r. 9 w N .  

4 4 z r. 1 8 8 4 .
D o spódnicy a la 

paysane z czarnej 
fa ille , z przodu i z 
boków  ułożonej w 
fałdy, Z tyłu lekko

N . 16. K oronka  
siatkow a.

N. 19. K apelusz ogrodow y.

szerok ie, o - <L
zdobione szla- ą\:- 
kiem  haftowanym .
11 cent. szeroki k o - % 
listy  kołn ierz, złożony 
z haftowanych w staw ek i 
pasków batystu, oszyty jest  

haftowaną falbaneczką. 
M ankiety mają 8 c. sze­
rokości. W szęd zie haft 
przyszyty  jest paru rzę­
dami stębndw ki, k tóre da­
ne są także u dołu.

drat, ozdobio- 
na była wszytą  

z dwóch stron bufą, 
na którą zachodziła  1 2 

c, szeroka wełniana ko­
ronka ponsow a z szafiro- 
wem , robiona na klockach. 
P rzyszyc ie  koronki przy­
krywa gruby sznur w ełnia­
ny, oszyty wkoło podusz­
k i. D o haftu tam burko- 
w ego sznureczkow ego i 
ściegiem  płaskim  służyła

-2- Próbka roboty  śc ieg iem  w yp u ­
kłym  do ryc. 23. N. 23. Haft śc ieg iem  w ypukłym  na ser- 

w ety, poduszki i  t p . R obota na kanwie.
N. 24. Szlak krzyżykow y odpow iedni 

do ryc. 6. D eseń  na arkuszu, fig . 40.



baw e łna  n ieb ieska  i ponsow a i świecący jed w ab  ro ­
śl inny chiński.

N .  3 3 .  Suknia z koronkow ym  żabotem .

łf .  SI .  S u k n ia  z k ró tk im  kaf tan iczk iem .

nicy k ró tk ie j  z tego  sam ego  m a te ry a łu  lub  koron- 
kowej a  d r a p e r y ą z p rzodu  a lbo  fa łdowanej h la pay. 
sa ne .  Z a m ia s t  m uś l inu  używ anego  d la  młodych o. 
sób ,  m odne  są s u k n ie  ś lu b n e  z c r e p e  de  chine

N. 26—27. F a r tu s z e k  d la  dziecka ,  za s łan ia jący  ca łe  
u b ra n ie .  K ró j  i  opis n a  a rk u sz u  N. V III ,  f. 53—55

K r ó tk a  bask ina  g ładk iego  s ta n ika  oga rn i ro w a n a  je s t  
śze roką  żó ł taw ą k o ronką ;  na żabo t  t r z e b a  prostego k aw a ł­
k a  k o ronkow ego  m uteryału ,  60  cent. d ługiego a 6 4 s z e r o -  
k iego,  oszytego ko ro n k ą ,  k tó ry  ty lko  g ó rnem i ro g a m i  p rzy ­
p ię ty  je s t  do s ta n ika  k o k a rd a m i  z wstążki 6 cent .  sze ro ­
k ie j ,  a na  wcięciu w pasie  zmarszczony do 6 cent.  i p r z e ­
p ię ty  wstążką.

Opis do N-ru 32.
N .  1 .  Sukieneczka d la  dziewczynki.  

O d ro b io n a  z b ia łego  m a te ry a łu  loden,  ma stan ik  3 5 C. 
dług i ,  z przodu  przy zapięciu ułożony w kon t ra fa łdk i  po

N. 25. K o ro n k a  sz yde łkow a  z m e d a l io n o w ą  m ig n a rd is ą .

( D .  71.)

N. 30. Suknia_ z k a f t a n ik i e m  i d r a p  r j ą ,  P a t r z  r y c .  10. Gfrój 
i  opis n a  a rk u sz u  N r .  e, fig. 1—9.

3 c. szerokie. Spódnicz­
k a  24  cen t .  d ługa ,  u łożo­
na  w kon t ra fa łd y  5 cent. 
szerokie ,  naszy ta  p le tn ią  
wełnianą. T a k a ż  p le tn ia  
związana zam ias t  szarfy, 
przewleczona z boków  pod 
p a tkam i.  Guziczki  ema­
liowane.

N. 33. S ta n ik  z żabotem  kod 
ro n k o w y m .

N. o2. P o d u sz k a  do k r z e s ła  
ogrodow ego, Tj

g łow y;  p rz y b ra n ie  całej  sukn i  g a łą z k a m i  m i r tu  uw ażam y  za  zbyt 
p re te n s y o n a ln e ,  a le b a rd zo  właściwe j e s t  p rzyp ięc ie  m ałego  bu­
k ie c ik a  przy  ko łn ie rzyku  i z b o k u  p r z y  p asku .  W e lo n y  iluzjowe 
osłan ia jące  ca łą  postać ,  n ie  p rzyc iśn ię te  n igdz ie  przypięciem 
sz p i lka m i są  naj ładn ie jszem  dope łn ien iem  ś lu b n e g o  ub ran ia ;  nie­
k t ó r e  p a n n y  m ło d e  spuszcza ją  j e  n a  tw arz ;  d la  m łodych  wdów 
p rz y s tę p u ją c y c h  pow tórn ie  do o ł ta rz a  używ ane są  welony koron­

kowe. B u c ik i  a t łasow e m ają  fo rm ę  wyciętą i 
zdobne  są m ałą  k o k a rd k ą .  B uk ie ty  ś lubne płas­
k ie  i n iezby t  wielkie, p rzew iązane  d łu g ą  kokardą, 
R yc .  3 —  4 p rzeds taw ia  sukn ię  ś lu b n ą  z fartusz­
kow ą tun iką ,  z dość d ług im  t ren em , uszy tą  z ma­
towo białej m o i re  a n t iq u e ,  ze spódn icą  przyśle- 
n ię tą  ca łkowicie  pok ry c iem  k o ro n k o w e m .  Fig, 
4 9 — 52  daje  fo rm ę s ta n ik a  sznurow anego  z ty­
łu , k tó ry  z p rz o d u  p rzy b ra n y  je s t  koronkowym 
p las tro n em ,  d odanym  p o d łu g  ryc .  3. Szeroka 
szarfa  m o ro w a  tw orzy  p rzyp ięc ie  b rzeg iem  stani­
ka  z p rz o d u ,  a z ty łu  p o d łu g  ryc. 4 sp a d a  w trzy 
d łu g ie  p uk le  i j ed en  koniec .

N. 3-4. Ubranie ślubne.

T radycyona ln ie  przy  su ­
kniach ślubnych dawano 
długie  t reny ,  obecn ie  zaś 
m oda rozdziela je  s tanow ­
czo na dwie k a t rg o ry e ;  

“ §ji skromne suknie z m a te r r a -
I "  łów wełnianych j a k  kasz-
ij' m ir ,  voile, fular  lub  surah

rob ią  powłóczyste albo zu- 
i  pełnie  bez t renu ,  zos taw ia­

jąc takowy do suk ien  k o ­
sztownych, na obrzędy ślu­
bne odbyw ane z ca łą  m o ­
żliwą wspaniałością;  do t a ­
k ich  zalicza się m ate rva  
jedw abna  adamaszkowa, 
brokat ,  plusz, aksam it .  
N ajprak tyczn ie jszy  j e s t  
t r en  przypinany, podszyty  
od spodu kaszm irem  lub  
m ateryą ,  ułożony na spód-

lub  gazy na jedw abnem  p odw le-  
czen iu ,  dla  s ta rszych pan ien  z k o ­
ro n k o w eg o  m a te ry a łu .  D ra p e ry a  
p rzed n ia  m a  zwykle formę d łu ­
g iego  fa łdzis tego  fa r tucha ,  ty lne  
b r y ty  su to  nafa łdowano 
sp a d a ją  nie podpię te .  W o ­
lan t  ko ronkow y zas tępuje  
g a rn i ru n e k  spódnicy. G i r ­
landy  ślubne ,  m odne  obec­
n ie  m oją  najwłaściwszą fo r ­
mę w ianka m a ły c h ro z m ia -  
rów  suto uw itego ,  p r z y p ię ­
tego  nad  czołem na  ś rodku N. 28— 29. P a l e to c ik  d l a  dz iecka .



T O M *  M M .
W Warszawie.




